
L u b i  i n

K i s s £ ? c -
Uniwersytet 

r ik  "Prąd”
O m y  e g ło s z ę A  c a  w y r  I sam.
I  itro m  — 6 np*M  
Tekst 
Reklamy 
Zwyczajne 
Cyfrowe 
Nekrologi

K o n t o  c z e k .  P K O .  N r .  8 S 7 5
Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem . DZIEH POLSKI Redakcja rąkoptodw

w a r s z a w a .  t s r r t Ł M A  «
TELCFONT , (TO AKCJI —■ iC  ( W f c  M M »

n o i 2 0
VAIUM Q FBBWWatOTT M  

W Warszawie z e t e o e l a i  
Na prowincji z przesyłką 
Zagranicą z przesyłką ~

Mr. 167. W arszawa, W torek 25  Lipca 1933 r. rtok x.

OD ADMINISTRACJI. 

O b n iż e n ie  P r e n u m e r a ty .
Poczynając od 1 sierpnia r. b. prcnunicrala „Dnia Polskiego" 
wynosić będzie wraz z odnoszeniem do domu lub przesyłką 
pocztową miesięcznie

2 E » . 4 = -----
zamiast dotychczasowych Zł. 5‘—.

Decyzję Ic powzięliśmy w związku z ogólnie ciężką sy
tuacją finansową w celu ułatwienia prenumerowania „Dnia 
Polskiego" naszym dotychczasowym abonentom i przyjaciołom, 
oraz udostępnienia pisma szerszym warstwom czytelników.

Nie wątpimy, że obniżenie prenumeraty przyczyni się do 
wzmożonego i regularnego wpłacania należności.

Francja i Ameryka.
Paryż 21 lipoa. 

(Od1 w łasnego korespondenta).
W śród  .zabitych przez papierow y -dolar prez. 

Roosevelta 'znajduje s ię  niew ątpliw ie także i 
pomysł przym ierza trzech wiotkich dem okracji 
zachodu, tj. Francji, A-nglji i Ameryki. Pomysł 
ten popularny bardzo w e F rancji przed cztere
m a m iesiącami w> okresie iwzroMu- hitleryzm u, 
uw ażany przez wielu za najlepsze an.n:d:otum 
i odpowiedź .na fale nacjonalizm u i an typarla- 
•mentaryzmu 'niemieckiego był oparty  o  dwie 
zasadnicze przesłanki: o  przeświadczenie, ze 
prez. Roosevelt w przeciw ieństw ie dó  swoich 
republikańskich poprzedników, istotnie, wzo
rem  W ilsona, „powróci do Europy" i o  przeko
nanie, że A m eryka będzie bronić parytet,u zło
ta, a  w  każdym razie stać  będzie na gruncie s ta
bilizacji w alut, opartych w  gospodaistw ie o ba
zę złotą, zgrom-adlzoną w  banitach trzech tych 
wielkich c tsM W h r'!-«• zasady demok-rat^-c/.ne. 
W polityce mógł1 Wołk tych trzech wielkich mo
carstw  m yśleć o dyrygow aniu światem , w prze
konaniu  że zarówno Włochy jak  Niemcy, czy 
wreszcie Japonja będą, muisialy 'wcześniej ozy 
później zastosow ać się d-c- jego wskazań.

'Rzeczywistość rozw iała te rachuby. Miast 
standardu  zło ta rozw inął prez. Roosevelt pro
g ram  w yglądający d la  Francuzów poprostu na 
inflację, miast, stabilizacji d o lara  zasadę dola
ra  dyrygow anego, otw iera jącego wrota n a  wiel
k ie  m orze speku-lacyjs a  .powrót Ameryki: do  E u 
ropy  przybrał w tych  -warunkach tak ie kształ
ty , że najw ięksi przyjaciele Stanów Zjednoczo
nych  w oleli doradzać w-ujaszkowi am erykań
skiem u, ab y  w raz  ze sw oim  ruchom ym  dola
rem  pozostał sobie nada ł w Ameryce. Konfe
rencja londyńska d a  la też  św iatu  .niebywale na- 
pozór widowisko przechodzenia do porządku 
dziennego mad sporam i politycznenił z  chwilą, 
gdy zaczęło chodzić o pieniądze, widow isko roz
w alan ia jak  donrków z kart, najbardziej wy
myślnych i  zgrabnych koncepcyj politycznych, 
n ie  opartych jtedłrak o  g ru n t gospodarczy. Po. 
stronie niestabilizow ania •walut, wzrostu ceń i 
inflacji stanęły  obok siebie (Stany Zjednoczone 
i Japonja, gotujące się przecież na po lu  ix.li- 
tycznem  do  poważnych porachunków . Stanęły 
państw a A meryki południowej obok północnej, 
podejrzywamej ciągle 'piv.ez. nie o  zaborcze za
m iary, podczas gdy w  obronie pary te tu  złota 
stanęły zgodnie Francja, Wiochy i Niemcy, czy
n iące w ielki zawód g rupie anglosaskiej, me 
mówiąc jńż o reszcie państw  kontynentalnych. 
Na pierw szy rzut oka H alo się widocznem. ze 
państwa, k tó re  odbyły już próbę inflacji bronie 
S ę  clicą ,przed ty m  darem  Danaow. m e nowym 
im , przez, państw a, które tej próby jeszcze m e 
odbyły, że s ta ra  Europa bronie się  zam ierza
przed dorobkiewiczami am erykańskim i, p róbu
jącym i nowym sposobem zaiac ją  sw ym i fabry
katam i i  swojem zbożem.

•Cóż m yślą o  te in  we Francji? Stw ierdzają 
przedew szystkieoh, że is to tą  k ryzysu  ame-rykan- 
skiego jest 'lekkomyślne zadłużenie, przecho
dzące wszelkie granice. (Przed, w ojną -  powia
dają  państw a zam orskie pożyczały pieniądze 
w  Europie, dostarczały 'jej surowców i w  pew 
nej -mierze zboża, a  kupow ały wyroby przem y
słowe. Już wtedy jednak  k a p ita ły  wyciągnięte 
z'E uropy przez te państw a obracały się w zna
cznej m ierze przeciw niej. Przy ich pom ocy ro l
nicy w  obu -Amerykach mogli upraw iać tan io  
m aszynam i .ogromne obszary, nabyte niemal 
zadarm o, n ie  plącące prawie podatków i dzięki 
tem u m ogli zboże sw e sprzedaw ać po cenach 
niszczących rolnictw o europejskie. Przem y
słowcy pożyczając, jak się dało, rozwijali swe 
przedsiębiorstw a, bogacili się g rą  na giełdzie 
a m iasta w  istne j gorączce k re d y tu  i spekulacji 
rosły ja k  na drożdżach. Już wów czas — powia
d a ją  — św iat nowy żył pod znakiem  zadłuże
n ia : licząc n a  przyszłe zyski, żyło się ,nie znając 
oszczędności i  wydaw ało więcej, niż się zara
biało. Gzasy w ojny i la ta  bezpośrednio j x  w oj
n ie następujące, stw orzyły d la  Nowego Świata 
możliwości zupełnie nieograniczone, wobec E u
ropy pozbawionej znacznej części sw ych śród1- 
ków produkcji. W zmógł s ię  nietylko eksport

zboża i surowców do  Europy, a rozrósł się ogro
m nie przem ysł, za jm ując  te  rynku, (które n ie 
gdyś posiadał im port europejski, a wreszcie im 
portu jąc do  Europy. Zadłużano się  oczywiście 
coraz bardziej. W  tych .warunkach, gdy tylko 
Euircpa w róciła do sw ej daw nej pozycji, jak  
w rolnictwie, tak w  przem yśle, kryzyis byl nie
mi ikuiiony i przybył też  szybko ukazując nie-' 
praw dopodobną luperprodukcję n a  każidem po
lu, a  z a  n ią przewrót cen. Dziś k ra je Nowego 
Świata duszą się w śród  długów zaciągniętych 
k tóre puzygniiatają. ich  produkcję, tak  że jedy- 
n-em wyjściem  z  t.ej sy tuacji wyda je się  im de-

waluacja, k tóraby  
anulację długów.

W szystko to  — ro z u u iije  o p to ja  francuska- 
jost n ie  do zastosowani iŁ .w Europie, k tó ra  już 
przed paru  laty  przebyta(proces • dew aluacji. No
wa dew aluacja z ru jn u ją  d o  reszty  przemy®!' i 
rolnictwo europejskie, ągnie je  przed k o nku
rencją Nowego Świata i.poddia 'jogo kontroli, a 
oszczędność, będąca źr&lean przedsiębiorstw  

s u i a m .  z m ia n ie  p ^ i-z c b a  na ni/. na 
zawsze. Trzeba się  za-tcśię bronić, a  w  każdym  
razie -odseparować. »

•Pomysły dolara 'dyrygowanego, przystoso
wanie do  siebie ponowne w a lu ty  i poziomu 
zostały też we F ranc ji przyjęte jak  najgorzej. 
W szystko to — pieze -pjdfea francuska — prze
byliśm y ju ż  przed 7 łaty. M ieliśm y ruchom ą 
walutę, przystosow aliśm y ją  i ceny, wyprzedzi- 
Lśmy Amerykę o  ca le slad jum  rozwoju, n ie 
m yślim y s ię  w racać. Pójdziem y sw oją d ro g ą  
lego  stanowiska. Francji..nie m oże oczywiście 
podzielać w  zupełności Anglją; m im o wszel 
•■ ich  obaw, jak ie żywi w-tbe-e/polityki finanso
wej Ameryki. Tc jednak wystarczyło, aby p rz e
konać politykę. francuską o konieczności roz
g lądnięcia s ię  .za inną kom binacją wobec za 
wodności kom binacji anglosaskiej, i to  b y ła  
przyczyna z pow odu k tórej polityka francuska 
poszła n a  kom binację w ło sk ą  zaczętą przez 
pakt czterech. G iętkość dyplom acji francuskiej, 
zresztą w  tym  wy padku  najzupełniej. zrozum ia
ła, ob jaw iła się. w rów nic szybikiem porzuceniu 
przez obeciry rz ąd  lewicowy 'bardzo dobrze 
brzm iącej tezy o  bloku de-mokracyj zachodu, 
mogącej bardzo a bardzo dużo upuścić złota 
z kieszeni obywateli fr-ancusikich i przejścia do 
paktu czterech, z d y k ta tu rą  we Włoszech i w 
NiemCzecli, .nie (dającymi w praw dzie rezonansu 
politycznym  hastom  dzisiejszej Francji, a le  zia
ło spotykających sćę z  n ią  n a  g runcid  wspól
nych -interesów walutow ych i gospodarczych. 
Pakt czterech m a zresztą d la Francji najw y
raźniej włoskie oblicze i  losy jego niewątpliwie 
(związane s ą  z t ern, co* z zapowiadanego po ra z  
niewiadomo k tóry  i  przygotowywanego poro
zum ienia -wlosiko-francuskiego ostatecznie w y
niknie. Z. Z.

pozwolilo. im  n a  częściową lir. bez względu n a  ich  zdolności lub kw ali
fikacje.

Sc gasiie komunistów
B e r l in  24 lipca.

(PAT) W miesz-kaniu pew nego lekarza bu ł
garskiego w Berlinie policja dokonała rewizji, 
konfiskując rzekom o 40 centnarów  bibuły ko
munistycznej. W łaściciel m ieszkania zdołał 
zbiec.
Zahojttwo Polaka w KhmCżssh

Berlin 24 lipca.
(iPAT) W  miejscowości Leverliusen zaslŚaelo- 

n y  został (przez szturm owców bezrobotny Jaś- 
ko wiak. W edług b iu ra  'Conti Jaśkow iak zatrzy
m any przez kilku szturmowców zajął groźną 
postawę, wobec czego jeden ze szturmowców,

chcąc upraedzić a tak , strze lił do  Jaśkow iaka, 
k ładąc go trupem  na m iejscu.
Żydzi nia są zgodni coda niemieckiego hojkotu

Londyn 24 lipca.
('PAT) W czoraj odbyło s ię  po&iedlzenie repre

zentantów  w szystkich gm in  żydow skie li w  
W ielkiej Bryitanji, celem om ów ienia i powzię
cia  uchwal w  sprawne 'zbiorowego bojkotu go
spodarczego Niemiec przez żydów: angielskich. 
Reprezentanci żydów angielskich wyjx'wiiedzie- 
li  ®ię przeciwko zbiorow em u bojkotowi, wobec 
czego zworennikoim akcji bojkotowej ipozostała 
jedynie d roga  m oralnego nacieku  w  k ie ru n k u , 
bojkotu indyw idualnego. Decyzja wczorajsza 
grozi poważnym  rozlaniem  -wśród, żydestw a an
gielskiego.

©iełda i trust mózgów.

Konferencje miętkynarodowe —  przeżytkiem demokracji.
Londyn 24*3ipea.

(Tel. wl.) „M orńing Post4* przynosi dziś a r 
tykuł Mussoliniego, w którym  d y k ta to r włoski 
w ystępuje prżeciw konferencjom m iędzynaro
dowym , jako przeżytkom dem okracji.

Konwencjonalna demokracja.
Zdaniem  Mussoliniego konferencje między

narodow e system atycznie upraw iały konwen
cjonalną dem okrację, aczkolwiek rów ność de
m okratyczna nie istnieje ani w naturze ani w 
historji. Uważa on, że zaproszenie n a  św iatow ą 
konferencję gospodarczą wszystkich państw  
św iata  było założeniem falszywem. Należało —’ 
zdaniem jego — zwołać konferencję państw  
k ilkunastu , których interesy rozciągały się na 
cały św iat. Osiągnięte m iędzy nimi porozumie
nie dałoby 75% (ludności św iata swobodę go
spodarczą, a  tern sam em  wywarłoby pożądane 
wpływy na resztę m niejszych państw.

K ryzys kon ierencji.
O statn ia konferencja londyńska i konferen

cja rozbrojeniowa zna jdu ją się obecnie w ago- 
n ji i w skazują na niecelowość dotychczasowej 
■polityki europejskiej.

P ak t 4-ch — dzieło pokoju.
Dalej w skazuje Mussolini n a  pakt czterech, 

jak o  na dzieło pokoju, a  tein sam em  poprawy 
sytuacji ogólnej i w ypowiada się za zupełnem 
zniesieniem  w  przyszłości konferencyj mię
dzynarodowych oraz za  korekturą. źle pojętej 
dem okracji, k tóra, zdaniem jego, doprow adzi
ła  do obecnej ruiny.

Narody potrzebują rozkazów.
Demokracja bowiem um ie tylko mówić i żyć 

słowem, podczas gdy w  obecnym okresie k ry
zysu narody m uszą być k ierow ane rozka
zami.

Prezydlent Roosevelt m a s ta le  n a  tw arzy  ład
n y  dobrotliw y uśmiech. Z tym. . uśmiechem 
przyjmował ra p o rty  o  konferencji londyńskieijy 
k tóre m u donosiły  o zupełnej dezorjentaeji d e 
legacji am erykańskiej i zapewne nie praestał 
się uśmiechać, gdy  m u  wyliczano- -następstwa 
ostatniego k ra c h u  giełdowego w  Now. J-orku. 
A jedlnak 3 miii ja rd y  dolarów , k tó re  k to ś  stracił, 
k tó rych  jedlnak k to  inny n ie zyskał— -zachw iały 
w iarę w pom ysły „trustu  mózgów", k tó re  m ia 
ły prizebudować s tru k tu rę  ekonom iczną S ta 
nów 'Zjednoczonych. W szakże zawiódll naw et 
„pieniądz planowy", gdyż do lar nagle .podsko
czył, 'kiedy „'trust- -mózgów'" wyzmaczał -mu jesz- 
■czo dalszy  spadek! Ryć jednak może, że u- 
śnidech (zniknął z t w arzy prezydenta, gdy spoj
rzał n a  ra p o rt urzędu skarbu , k tó ry  stw ierdzał 
bierność b ilansu  handlow ego Unji. Talk! (Po 
wiciu latach rosnącej Prosperity , k tó ra  polega
ła i i zedewszystkiem n a  znacznej przeu yżce 
ek.-portu am erykańskiego nad. im portem — S ta
ny  Zjednoczone znalazły  s ię  wobec b ilansu  u- 
jeminego. Po prostu n-ieiina gdzie -ulokować pro
dukcji am erykańskiej i przeświadczenie o tern 
n-ieunikni-onem .następstwie ogólnego przesile
nia, podsunęło zapewne Rooseveltow i i jego do
radcom  myśl podwyższenia' konsu-micji wewnę- 
trzneji Do tego celu zm ierzały zarządzenia pre- 
zi'd(nita.coudo-_pcdwyikL-jilac .robotniczych, k tó 
ra  m iała zwiększyć s iłę  nabyw czą -mas szero
kich. Zjaw isko to  jednak dotychczas nie n a s tą 
piło, gdyż nieubłagane praw a ludzkiej ekono
m iki, -nie dadzą się  .praclamać .przy pomocy ad 
m inistracyjnej reg lemcnta-cj-i.

Jedinooześnie -z krachem  walorów — załam a
ły się  nagle -ceny zboża n a  giełdach am erykań
skich, zawodząc nadzieje prezydenta -na popra
wę by tu  ferm erów , upraw iających pszenicę i 
baw ełnę. I tu  także n iedopisala regle-mentacja. 
W praw dzie jako pewód- bessy podaje. prasa 
am erykańska stanow isko -rządu australslkiego, 
k tóry odrzucił projek t międzyn-aTodc-wego ogra
niczenia -produkcji -pszenicy, w gruncie rzeczy 
jednak, o sta tn ia  zw yżka by ła wytworzono, sz tu 
cznie i m ia ła  rów nież podkład spekulacyjny: 
cliodzilo o  szybkie wyzbycie zapasów j szenicy

B' ^tiW.nM-aiMnv ifiwifiiiii u i ffw u rm flw i

z poprzednich zbiorów, — przed rzuceniem  n a  
ta rg i  .produkcji z  nowych Zbiorów, k tó ra  — jak 
wiadomo — autom atycznie obniża ceny zboża. 
Tak w ięc prezydencki' p la n  odbudowy zaclrwial 
-się, .zanim .został -w życie w prowadzony, a  „trust 
mózgów" .spogląda m elancholijnie ' na burzę, 
zm iata jącą z powierzchni resztk i (Prusperiiy...

W ypadki am erykańskie odbijają  «ię u nas w 
s topniu  m inim alnym , poniew aż r-cła pirodlukcji 
polskiej n a  rynkach  -międzynairo-dowych, je s t 
stosunkow o n ieznaczna; 'stanowią one raczej 
naukę i przestrogę, aby państw o zby t 'brutalnie 
nie w kraczało  w isubtelne dziedziny gospodar
czego o rg a n iz m u  Jeśli- chodzi o-ceny zboża, wie
le oznak świadczy o 'kc-nlecznej poprawie. 1’rze- 
stiizeń obsiewu psżeniicą zm niejszył»,»ię według 
obliczeń biura, waszyngtońskiego z 13.4G iniilj. 
hektarów' na 10.72, a  zbiory w  -Stanach Zjedno
czonych i w  Kanadzie zapow iada ją  'się nieśw iel- 
nie. Z/biór pszenicy ispadnie .prawdopodobnie' 
z 12 m ilj. tonn  na 9, co oznacza duże odcią
żenie rynkó-w europejskich; ponieważ zaś nasz 
urodzaj przedstaw ia -się zadow alniająco, -a spe
kulacja zbożowa u  nas niem a większego zna
czenia, — jes t nadzieja, że 'unikniem y iwiazei- 
kicli w aliań cen zboża i uzyskamy lepsze ceny, 
niżeli w  re k u  zeszłym, i -arzej iprzedlstawla. się 
sp raw a eksportu w ęgla i piod-ukcj-i przem ysło
wej wogóle; a le  pcd. t yim w zględem zawcześn-ie 
by było  s taw iać jak ieś prognozy.

Czy dobiegam y do  k o ń c  i s iedm iu  łat biblij
nych krów  chudych? Któż że oapowiedzjieć 
na to  pytonie? .W każdym  i >zie świat! nie po
wtórzył -mądrych zarządzeń Józefa egipskiego 
i nie byt -przygotowany na dtuc :e lala gospodar
czego izalaimnniia, k tóre 'tein du-tlk.liwlej nrusial 
odczuć. O statnie próby zażegnania przesilenia 
wspólnym w ysiłkiem  obu kontynentów, nie 
-powiodły się, g łównie także z  pow odu Ąm eryki, 
k tóra dość egoistycznie nie chce zrezygnować 
ze swych przyw.-icjów państw a wierzyciełsikie- 
go. Może lnu . a giełdowa, w strząsająca całym  
■oiga-nizn.-i o) ekonomiezo;- m Stanów Zjedno
czonych, -przekona prezydenta 'Roasevelta o  ko
nieczności- zejścia z  tego stanowleka.

Mussolini spotka się z Dalaóierem
Londyn 21 łipca.

(Teł. wl.) „Daily Telegraph" dowiaduje się, 
że m iędzy rządem  francuskim  a włoskim osią-

W  M adrycie władze dtokoirały aresztow ania 
(»■ młodych faiszystów w  chw ili axjwdiawania 
przez mich odezw, skierow anych przeciw rz ą 
dowi. IW 'Sewilli gubernator zabronaił odbycia 

kom unistycznego oraz' polecił zamknię-
gnięto porozum ienie w  s-prawie spótkania p re -»cje wszystkich lokali zebrań  anarchistów . Do-

ijera D aladiera z M ussolińim. Spotkań 
m a nastąp ić w połowie sierpnia na pokładzie 
pewnego jac h tu  francuskiego na Mor 
ziemnem.

i Śród-

Misja Hendersona —  bez powodzenia.
Londyn 24 lipca.

(Tćl. wlu) N aw iązując do podróży przewodni
czącego konferencji rozbrojeniowej Henderso
n a  po stolicach europejskich, „Daily Tele
graph" stw ierdza, że m isja jego narazić nie mo
że mieć widoków powodzenia, o ile nie zosta
nie przedtem  osiągnięte porozumienie między 
kontrahentam i pak tu  czterech co  do pewnych 
zasadniczych kw estyj politycznych. Francja 
nie zgodzi s ię  bowiem nigdy na osłabienie swej 
arm ji an i n a  żadne ustępstw a wobec Niemiec 
jak  długo narodow y socjalizm nie udowodni 
w stosunkacli m iędzynarodowych dobrej woli 
i nie okaże swej szczerości, a poza tern o ile 
m iędzynarodowy system  kontro lny  nie okaże 
się całkiem skutecznym  środkiem , uniem ożli
wiającym  ‘wszelkie zakusy tajnych zbrojeń.

Dolar znowu spada.
L o n d y n  24 lipca.

(Teł. wl.) Na giełdach dzisiejszych wykazy
wał do lar tendencję słabszą i w  godzinach 
południowych ustal.il s ię  na 4.70 w  stosunku 
do funta. F u n t angielski notowano w Zury
chu 17.20, w  P aryżu 85.00 i w Am sterdam ie 
8.28 i pól.

Rząd hiszpański dice utrzymsć porządek.
M adryt 24 lipca.

(iPAT) Rząxl hiszpański zdecydowany jest po
djąć jak  najostrzejsze śa-odki, aby zapewnić po
kojowy rozwój’ życia politycznego w  Iliszpanji.

konano licznych aresztow ań w śród wszystkich 
g r up simlecznoa-adykalinych.

Rewa ustawa wojskowa w ticmcMch.
Berlin 24 lipca.

(PAT) Ogłoszono tu  rozporządzenie, dotyczą
ce ustaw y wojskowej Rzeszy niem ieckiej. W aż
n ą  zm ianą wprow adza ar ty k u ł 17 ustaw y, we
dług którego w wypoidikaich, g dy  in tere s  'lub po- 
rządbk publiczny są w  Iki-ajach zwiąizko’ 
zagrożone, Reichswelira clw w iązana jes t do 
udzielenia ipom-ocy. Pozatem  .nowe postanów 
n ia  oddają m inistrow i Reiclisweliry prawo peł
nego lu b  częściowego stosow ania do osób cy 
wilnych, 'pracujących w  przedsiębdonslwach 
wojskowych postanow ień ustaw y wojskowej.

Ćwiczenia wojskowe młodzieży szkól średnich
Saarbrucken 24 lipca.

(iPAT) (Korespondent ,4-e M atin" donosi z j 
kwizgranu, że dyrektorzy szkól średnich n a  ca
łym  obszarze Rzeszy otrzym ali instrukcje w 
spraw ie nauki młodzieży rzucan ia granatem , 
strzelania z  karabinów  i pistoletów . Ćwiczenia 
te odbywać się będą dw a razy  tygodniowo. W y
kłady  prow adzą członkowie oddziałów  szturm o
wych i  organizacyj hitlerowskich.

I l r r t  i p o s ii j  I jlko  dla n a ra ira jc li socjalistów.
Berlin 24 lip ca

(TeL wł.) „Voelkischer Beobaćliter" przynosi 
dziś odezwę zastępcy przywódcy narodowych 
socjalistów  Rudolfa Hessa, w której 
on wszysitikie insty tucje i osoby zainteresow a
ne, aby 'przy obsadzaniu stanow isk  i posad 
brano w  rachubę jedynie te  osoby, k tóre nale
żą do p a r tji  narodowo-socjalistyeznej. P ierw 
szeństw o m a  ibyć przyznaw ane tym  członkom, 
k tórzy  należeli d e  p a r tji  już przed  30 stycznia

Millerami o misji potajawej Polski
P aryż 24 lipca.

(P-AJT) W  sobotnim  .numerze m iesięcznika 
„La iRev-ue de France" były prezydte-nt republiki 
francuskiej Mille-raud ogłasza obeszern-y a r ty 
kuł na te m a t trak ta tó w  pokojowych. -MiWeramd, 
pisize, że wśród narodów  europejskich jest je 
den, a  m ianow icie Polska, k tó ra  od 'wieków kie
row ała s ię  zawsze p o lityką  'pokojową, co  zna
lazło sw ój w yraz w  uchw ałach se jm u  z 15-go 
w ieku, zabraniających królowi .powoływania 
j.ospol-i-tego 'ruszenia -bez uprzedniej- zgody s ta 
nów 's-ejmujący-ch. Mi-llerand przytacza poglądy 
ks. Skarg i oraz z  dlrugiej połowy 18-go wielk-u 
Skrzetuskicgo, w kóry-ch -pracach au to r -artyku
łu  w idzi pierw ow zór p ak tu  Ligi Narodów. — 
W  dalszych sw ych w ywodach prezydent, repu- 
pliiki (powołuje się  n a  prace b. -ministra Zale
skiego oraz om awia -szczegółowo głębokie uw a
gi -k-ról-a Leszczyńskiego.

Mii., Beck u Marszałka PKsudsk ego
W ilno 24 lipca.

(PA T) Przybył do (Wilna pociągiem  pospie
sznym z W arszawy m inister spraw  -zagranicz
nych p. J. Beck. .W godzinach południow ych 
p. m in ister przy ję ty  był ipr/.ez M arszałka 'Pił
sudskiego, -bawiącego n a  odpoczynku w  Piki- 
łiezkach.

Realizacja uchwał komilelu ekoooiniczDego miuislrów.
iW zw iązku -z p rzerw ą w  p racach  rządu 

poszczególne m inis-terstwa opracow ują obec
nie zarządzenia dotyczące ostatecznego u re 
gulow ania spraw  'załatw ionych os-tat-nio przez- 
Radę m inistrów  i kom ite t ekonomiczny. W 
szczególności opracowyw ane s ą  rorzpor,'ządże
n ią  wykonawcze dotyczące w prow adzenia w 
życic dyrektyw  '\\ zakresie zaległości podatko
wych, budow nictw a m ieszkaniow ego ora® za
gadnień  rolniczych.

Katastrofa kolejowa Wamm-Gra'ec
'W ub. sobotę po  po łudniu  wydarzyła s ię  na 

.kolejce podm iejskiej 'W arszawa—Grójce kata
strofa kolejowa, k tó ra  pociągnęła za schą ca
ły szereg ofiar. Lokomotywa -pociągu -pospiesz

nego uleg ła wykoliejeniu, kilka wagonów pa
sażerskich spiętrzyło się. Z gruzów wydobyto 
1 osobę izabitą, 4 ciężko ra n n e i kilkanaścio 
lżej. D ruga w  ciągu niespełna tygodnia poważ
na katastro fa  n a  -kolejach podm iejskich w y
wołała w śród ludności korzystającej z tych 
lin ij duże (zaniepokojenie.

•Z polecenia p ro k u ra to ra  sądu okręgowego 
W rzoska w uh. niedzielę w  związiku iz o sta
tn ią  k a ta stro fą  izamknięto kom unikację kole
jową n a  lin ji W arszaw a—Grójec. -Wstrzyma
nie kom unikacji będzie trw ało do  chw ili u- 
kończeniia śledztw a i ' -wydania orzeczenia 
przez kom isję techniczną delegow aną przez 
m inisterstw o kom unikacji, k tó ra  w raz z 
przedstaw icielam i w ładz sądow ych rozjpncizę- 
ła  już dochodzenia. W czoraj ra n o  kom isja ta 
z przewodniczącym inż. Tokarzewskiiń na cze
le baw iła n a  -miejscu katastro fy  w  Szopach 
Polskich. Od decyzji m in is tra  komunikacji, 
zależeć będzie uruchom ienie ópiecizętiowanej 
ipraerz p ro k u ra to ra  'linji kolejowej grójeckiej.

Jak  się dow iadujem y równocześnie wicesta- 
rostai .Szarecki -ze starostw a W arszaw a-Po- 
łudnie w ystąpił z analogicznym  wnioskiem  o 
w strzym anie ru c h u  na kolei w ilanow skiej, 
której to ry  n ie  odpow iadają najprym ityw niej- 
szj-m w arunkom  bezpieczeństwa.

Ubolewanie nlemleclilcb kół urzędowych 
z powodu ustąpienia min WyEucklego

Berlin 24 lipca.
(Teł. wl.) „Deutsche Allgem eine Zlg." z rac ji 

opuszczenia przez posła W y so k ieg o  placówki 
w  Berlinie pisze, że wyjazd p o s ła  polskiego 
wywołuje w  'niemieckich kolach urzędowych 
szczere ubolewanie, zwłaszcza, że s,pokój, ta k t  
oraz um iar togo doskonałego dyplom aty  u ła t
wiały w ielokrotnie traktowamie naw et bardzo 
ciężkich zagadnień. Nieskazitelność tego cha
rak te ru  — oświadcza dz^iennik — zapew niała 
p. W ysockiemu, .którego m ałżonka cieszyła się 
rów nież w ielkiem  uznaniem , sym pa tję każdego, 
k-to -miał' sposobność z  nim się izetknąć.

ustal.il
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w  ogrom ny basen wejściowy zw any aw an- 
portem.

Dalej ku  zachodowi poprzez k an a ł W ejścio
wy dostajem.y się do p o rtu  w ewnętrznego. 
Ciągnąć się on będzie w zdłuż K anału  'Przemy
słowego, w ysyłając n a  obie s trony  sw e odnogi- 
baseny. N arazie gotów jest .tylko p ierw szy  po 
•połudndowej, stron ie od w ejścia basenu  M ar
szalka .Piłsudskiego. W idzim y tu  różnego typu  
magazyny, dla. tow arów  masowych, jednoga- 
lu-nkowyeh np. cukier, ruda , złom , nawozy 
sztuczne itp., łub różnych, drobniejszych, wy- 
•sokowartościowych przesyłek (drobnica). P rze
w ażają sk łady  krótkoterm inow e, ale s ą  też m a
gazyny o nisk ich  op łatach  składowego, .prze
znaczone n a  przetrzym yw anie tow arów  przez 
czas dłuższy. Znaczna część tych m agazynów 
została zbudow ana przez państwo, -niektóre są 
wydzierżawione firm om  prywattóym. Na uw a
gę zasługuje ogrom na chłodnia portowa, d ruga 
co do wielkości na świecie, gdzie sk ład a  się 
jaja, m asło, drób bity, mięso, szynki itp. Obec
ny gm ach o czterech kondygnacjach okazuje 
się już za szczupłym  d la  potrzeb handlu ,do  też 
w krótce 'zostaną nadbudow ane dalsze dw a pię
tra. W idzim y tu  również placówki .przemysłu 
portowego. Jedyna w Polsce luszczarnia ryżu, 
k tórej p rodukcja dochodzi do 100.000 bon 
rocznie, pokryw a w  zasadzie zapotrzebowanie 
k ra ju  i  eksportuje ponadto zagranicę. Olejar
n ia gdy liska przerabia -przeważnie surow iec za
graniczny, w  przyszłości uw zględniać będzi- 
w wyższym stopniu  krajow e nasiona oleiste, 
zwłaszcza gdy wzrośnie kra jow a produkcja 
soji. B rak rów nież dotąd  w  Gdyni elew atora 
zbożowego, to też cały wywóz zboża z Polski 
idzie ciągle jeszcze przez Gdańsk. N astępny b a 
sen im . Min. Kwiatkowskiego znajduje się do 
piero w  stad jum  budowy. Gotowem jest dopie
ro jedno nadbrzeże S tanów  Zjednoczonych, 
gdzie stoi ogrom ny h an g ar baw ełniany, w ypo
sażony w  dźwigi półportalowe; dw a następne 
•nadbrzeża czechosłowackie i (rumuńskie bu
dują się w łaśnie w  gorączkow em  tem pie. Tu 
bowiem zuajdow-ać s ię  będzie strefa wolno
cłowa, k tó rej otw arcie m a. nastąp ić w  jesieni 
tor. Przygotow ania d o  tego ważnego, d la  rozwo- 
ju  portu gdyńskiego ew enem entu-są -w pełnym 
toku. Cały basen Min. Kwiatkowskiego jest 
już okolony, od strony lądu w ysokim płotem 
z d ru tu  kolczastego, doprowadza się  tory ko
lejowe do przyszłej -wolnej strefy, buduje się 
nowe magazyny. W  dalszej przyszłości strefa 
wolnocłowa może objąć przyległe baseny, ja 
kie jeszcze powstaną. Powyższe rozszerzenie, 
wjxl'aje się wysoce prawdopodobnem. bo już 
te ra z  kap ita ły  zagra-niczne, zwłaszcza czeskie 
zd radzają żywe zainteresow anie gdyńską strefą 
•wolnocłową. Gdynia nabierze -przez n ią  ch a
ra k te ru  .międzynarodowego, służąc -nietylko.-po
trzebom hand lu  polskiego, ale też jak o  baza do 
repartycji tow arów  między różne k ra je  n ad 
bałtyckie.

W dalszych częściach portu wewnętrznego, 
jak ie w  -przyszłości pow staną wzdłuż Kanału 
Przemysłowego, skoncentru je się przem ysł por
towy. Tutaj rozwinie się przemysłowo-robotni- 
cza dzielnica -przyszłej- w ielkiej Gdyni. Opodal 
od po rtu  handlowego leży port wojenny, baza 
operacyjna d la polskiej floty wojennej.

Gdynia, będąc jedynym  — poza Gdańskiem  
— portem  trzydzicstokilkom iljonow ego -pań
stw a, posiada  w yjątkow o (korzystną k on iun
k turę, to też kryzys ekonomiczny n ie d a je -s ię  
t u  dotąd -zbyt silnie -we znaki. Obroty portu 
gdyńskiego w  r. 1932 u trzym ały !się m niej ‘Wię
cej na poziomie z ro k u  poprzedniego, a w ro
ku bieżącym naw et wzrosły, o ile m ożna w nio
skować z dotychczasowych -prc-wię&orycznych 
cfbliczeń. Bliskie otw arcie strefy  wolnocłowej 
popchnie znow u dalszy  rozwój po rtu  siln ie 
•naprzód. S łabą stronę Gdyni stanow i b ra k  bez
pośrednich połączeń wodnych z zapleczem 
portu, ale  b ra k  powyższy d a  się częściowo u- 
c-hylić w ten sposób, że bark i wiślane holuje 
się  o-d u jścia W isły przez spokojną zatokę 
gdańską do Gdyni, gdzie ich -zawartość p rze
ładow uje się n a  s ta tk i m orskie lub do sk ła
dów  portow ych; t ą  drogą id ą  ju ż  .teraz -znaczne 
transporty  cukru. Zresztą m ankam enty |)ołą- 
czeń wodnych wyrównuje się przez połączenia 
kolejowe, k tó re  od -czasu zbudow ania m agi
s tra li Katowice—G dynia odpow iadają zupeł
n ie sw em u zadaniu.

Stacja tow arow a w Gdyni jest bezsprzecznie 
najw iększą w Polsce, długość jej torów docho

Rozbudowa Gdyni.
Gdynia, w  lipcu.

M amy sporo m iejsc w  (Polsce, gdzie szlachet
n a  du m a rozpiera p iersi polskie na w spom nie
n ie  pełnej' .chwaty przeszłości, m niej znacznie 
tak ich , gdzie 'podobne uczucia zapełniają, serca 
ze względu n a  teraźniejszość; do nich należy 
właśnie Gdynia. Wszak, kilkanaście la t tem u 
ibyla to  m arna , n ieznana nikom u wioszczyna 
rybacka, a  dziś m a  ju ż  św iatow ą m ark ę  jako 
najbardziej nowocześnie urządzony poit, 'bodaj 
pierw szy co do obrotów n a  B ałtyku. Ten port 
też  wzbudza najw iększe zainteresow anie u 
polskiego turysty , typowego 'lądowego szczura, 
d la którego w szelkie spraw y zw iązane z mo
rzem  stanow ią pew nego rodzaju  „ te rra  inco
gnita", znaną ro  najwyżej z iluś tracyj, zdjęć fil
mowych lub powieści morskich. T utaj poznaje 
się  skom plikow any m echanizm  nowoczesnych 
urządzeń portow ych, w tajem nicza s ię  w  a rk a 
n y  sz tuk i naw igacyjnej i spo tyka s ię  oko w 
oko z  ciekawemi problem ami han d lu  zam or 
skiego.

T en port gdyński, przedm iot serdecznej tro 
sk i ca łej Polski, n ie  jes t jeszcze d o tąd  w ykoń
czony. Składa się on zasadniczo z dwóch czę
ści, po rtu  zewnętrznego i wewnętrznego. 
Pierw szy wybudowano w głąb morza, tworząc 
sztuczne m ola i  pogłębiając przy  n ich  dno 
m orskie, drugi w yżlabia s ię  w gląb lądu , w yko
pu jąc  i  obram iając kesonami baseny i kanały 
w  szerokiej dolinie rzeczki Chylonki. Ten d ru 
g i rodzaj pracy jest cięższy i kosztowniejszy 
'd latego idzie w  wolniejszem tempie. Port zew
nętrzny jest w przeważnej części gotowy. Po- 
zostaje jeszcze do wykończenia Nadbrzeże 
P rezydenta i  Molo 'Reprezentacyjne (w m iejscu 
dzisiejszej przystan i Żeglugi Polskiej), które 
służyć będzie zarazem  za prom enadę d la  mie
szkańców  m iasta. Utworzy s ię  w  te n  sposób 
osobny basen, k tó ry  otrzym a nazwę Basenu 
Prezydenta. Na -południe od Mola Reprezenta
cyjnego pow stanie osobna ,przystań  jacht-k lu- 
bu. Pozatem  przeprow adzi s ię  jeszcze drugą, 
nieprzeryw aną lin ję  falochronów-, k tóra przy 
końcu  Mola -Węglowego -połączy s ię  z dzisiej
szym  łam aczem  fal. Koniec Mola W ęglowego 
zostanie ścięty, -wskutek czego w zdłuż wspom
niane j ‘lin ji falochronów utw orzy się korytarz, 
um ożliw iający dostęp  od s trony  -awanportu do 
basenów  Południowego i P rezydenta, Dzięki 
powyższym inw estycjom  p o rt gdyński zam iast 
dzisiejszych trzech  w ejść będzie miał ty lko  
jedno  główne do  aw aaportu  i d rugie boczne od 
południa. T a now a konfigu racja łam aczy fal 
zapew ni -portowi większą spokojność wody, niż 
to m iało  m iejsce p rz y  obecnym system ie.

Powyższe roboty doprowadzi się  do  końca 
może już w  -niedalekiej1 przyszłości i  w tedy ze
w nętrzny port gdyński przybierze trw a ją  po
stać. Obecnie zupełnie gotowe i czynne s ą  dw a 
baseny, Południowy i Węglowy, obram ow ane 
m olam i, Rybackiem, Węglowem oraz pirsem  
pasażersko-towarowym. Na molu Rybackiem 
'koncentruje s ię  ca ty gdyński handel rybam i 
m orskiom ł; mamy ju ż  chłodnię rybną, w  pnzyr- 
szłóści pow staną fabryki konserw rybnych.)

. G dynia zaspokaja do-tąd w  nieznacznej cz ęśc i' 
zapotrzebowanie P o lsk i co do ryb  inorśkich, I 
Ho też handel i przemysł ’przetwórczy w  tej .) 
branży m ają  przed .sobą -duże widoki rozwoju, i 
Będą też  one m iały d-użo miejsca do rozprze
strzenien ia się n a  calem  m olu Rybackiem, k tó-l 
re  n arazić w -znacznej części za jęte jes t przez' 
prowizoryczne sk łady  drzew a oraz budynki t o - 1 
w ąrzystw  żeglugi -przybrzeżnej.

E ksport w ęgla -polskiego koncentruje się na 
calem  m olu Węglowem, m ając jeszcze do d y 
spozycji (Nadbrzeże Duńskie. Szereg przedsię- 
biorstiw państw ow ych i  pryw atnych urucho
m i! bu różnego typu, urządzenia do -naladunku 
w ęgla n a  s tatk i. Mamy tu  dźw igi por talowe i  
mostowe,'jedną w ywrotnicę oraz dw a 'urządze
n ia  'taśmowe, (nadające się doskonale do 
przeładunku drobnych gatunków’ węgla. Dzięki 
powyższej rozm aitości eksporter może sobie 
w ybierać te urządzenia przeładunkow e, które 
m u  najlep ie j odpow iadają. Na pirsie pasażer- 
•sko-towttirowym budu je się obecnie dworzec 
m orski; pierw sze piętro służyć będzie ruchowi 
pasażerskiem u, do lną kondygnację przeznacza 
się n a  tow ąry. W spom niany pirs leży naprze
ciw 'głównego w ejśc ia do portu i w rzyna się
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dzi do  150 kim. i ciągle -jeszcze rośnie. Ta 
ogrom na stac ja  jest adm inistrow ana w  sposób 
bardzo  racjonalny i  oszczędny; n a  jej rozle
g łym  obszarze rozsypane są t. zw. staw iska, 
niew ielkie budki, w  k-tórych stale siedzą pod- 
urzędnicy kolejowi, kom unikujący s ię  przy 
-pomocy telefonów z -zarządem stacji i sąsied- 
-niemi budkam i. Ci dzielni kolejarze k ieru ją  
faktycznie według ogólnych dyrektyw  zaw ia
dow cy s tac ji całym  -potężnym ruchem  tow aro
wym w  porcie, a swoją niezwykle denerw ują
cą i odpowiedzialną służbę w ykonują z su 
miennością, wzbudzającą szczere uznanie d-la 
tych cichych, bezimiennych -bohaterów pracy.

-Rozbudowa -portu odbywa się ściśle według 
-planu; tem po jej w  ostatnich la tach  zwolniało, 
przystosow ując się do istotnych potrzeb. N ato
m iast rozbudowa sam ego m iasta Gdyni nie do
trzym uje kroku  rozwojowi portu . Przyczyny 
tego znanego a  niepokojącego z jaw iska były 
różnorodne; w  dużej m ierze przyczynia! się 
do tego b ra k  -plan-u rozbudowy m iasta, obliczo
nego na -większą skalę i d łuższą metę. U stalo
no do tąd  p lan y  ty lko  -na poszczególne bliższe 
odcinki, to też -przy udzielaniu licencyj n a  bu 
dowle polożo-ne na peryferjacli (a tam głów
nie Tozwija się obecnie ruch  budowlany), od
dział budow nictw a w  kom isarjacie znajdował 
się nieraz w kłopocie, nie wiedząc, czy dane 
pro jek ty  będą się zgadzać z  przyszlem i, osta- 
tecz,nenii planarni regulacyjnem i, i dlatego ra 
czej stara ł się hamować, niż popierać tempo 
rozbudowy. Obecnie śwffeżo anom alja .ta zosta
ła usunięta, bo w tym  m iesiącu  władze cen
tra lne  przyznały kredyt, na sporządzenie p la 
nu rozbudowy m iasta iw szerokim prom ieniu 
7 kim. od dzisiejszego ośrodka. P o  opracow a
niu tego planu  można będzie dalszą rozbudo
wę m iasta poprowadzić z większym rozm a
chem , a  zarazem  bardziej planowo, bo dotych
czas m usiano częstokroć przystosowywać p la
ny regulacyjne dot-jstniejących budowli i  p a r 
cel daw nego osiedla, względnie 'przeprowadzać 
uciążliw ą kom asację, teraz zaś dalszy rozrost 
m iasta odbywać się będzie przew ażnie na 
gruntach  rządowych, odstąpionych przez p a ń 
stw o m iastu, co ułatwi planow e rozmieszcze
n ie  ulic i parcel budowlanych. Świetne -perspe
k tyw y rozwoju Gdyni sk łon ią niewątpliwie 
bardziej przedsiębiorcze jednostki -prywatne 
do inw estow ania swych kapitałów  w  -jedynem 
polskiem  m ieście portowem, zw łaszcza gdy 
stosunki sąsiedzkie z Gdańskiem  i Niemcami 
w-ogóle ułożą się bardziej prawidłowo, zapew
niając . uą czas dłuższy bezpieczeństwo i spo
kój polskiem u wybrzeżu morskiem u.

.17ie r z i js l f iw  Niwiński.

W ra ż e n ia  z w yc ieczk i do Dtw ocka.
W bliskiej odległości od -Warszawy znajd-uje 

się sta-cja k lim atyczna — uzdrowisko Otwock. 
M ieszkańcom stolicy -znana jest ta miejscowość, 
jako-letnisko wypoczynkowe, dokąd rok rocznie 
dużo osób -wyjeżdża dla przepędzenia miesięcy 
letnich. Letnisko to -jednak, o ozem niewiele 
osób wie, zam ieniło się  z czasem na pierwszo
rzędną s tację klim atyczną, przeważnie d la  
chorych piersiowych, i na serce.

W artość leczniczą te j -miejscowości ocenił 
należycie, mi eżyjący inż znakom ity lekarz prof, 
dr. A. Sokołowski. W ykazał on, że błędne jest 
.mniemanie, że d la -leczenia chorych -na płuca 
niezbędny jest -wyjazd do miejscowości o  k li
m acie ciepłym. Po dłuższych badaniach i do
św iadczeniach stwierdził -dr. Sokołowski, że i 
na -równinach w dobrych w arunkach, choroby 
płucne mogą być leczone rów nież -bardzo sk u 
tecznie. Zw rócono'wówczas uw agę n a  -dodatnie 
Ajcaa-unki Otwocka i od tej -pory zaczyna się 
stopniow o rozwój -tej -miejscowości., jak o  wy
bitnej stacji klim atycznej. Stwierdzono rów 
nież, że Otwock daje  świetno w yniki w  lecze-' 
n iu  chorób serca itp. iPoza-tem -powietrze balsa
m iczne d-aj'e doskonały odpoczynek i uspokoje
nie nerwom.

■Wlaści-we uzdrowisko Ctwock powstało przed 
laty  35 n a  grun-tach. stanow iących niegdyś 
część dóbr otwockich, należących do m arszał
ka koronnego Bielińskiego, k tóry  tu taj wybu
dował n ieistn ie jącą już w spania łą rezydencję. 
Tu, w  obszernych lasach odbyw ały się w ielkie 
polowania, na k tó re  przyjeżdżał często król 
ż dw'orem.

Z czasem, w  końcu  ubiegłego stulecia, gdy 
lasy otwockie przecięła lin ja kolejowa, miesz
kańcy -Warszawy zaczęli budować d la  si-ebie 
letnie -dom-ki m ieszkalne. Z każdym  rokiem, 
ilość ty ch  doników -stale się  powiększała, po
w staw ały u-lice, Bkilepy, urzędy i t. p. P o  pew 
nym- czasie, przekonaw szy się  o  dobroczynnych 
skutkach  pobyt-u w  te j m iejscowości, zaczęli 
napływ ać chorzy. W  ro k u  1893 dr. G eisler w y
budował pierwsze w b. zaborze rosyjskiem  sa
natorium  dla chorych piersiowo. W  ślad  za 
nim  -zaczęli i in n i lekarze budować san a to ria  i 
Otwock stal s ię  wreszcie pierw szorzędną stac ją  
klimatyczną.

W  .roku 1921 Otwock m iał 8200 mieszkańców' 
stałych i  9500 kuracjuszów', a  ro k u  1932 już 
115.500 mieszkańców stałych  i 17.800 k u ra c ju 
szów! Cy-fry te -są -dowodem., że Ot wock coraz 
bard-ziej się roz rasta  i zyskuje szeroką popu
larność. Nietyiko m ieszkańcy stolicy .przyjeż
dżają -tutaj n a  kurację, ale i z całego państw a 
dążą tu ta j chorzy, szukając ulgi w  cierpie
niach.

Otwock posiadła -dwa wielkie sana-tor j a : miejV 
sk-ie (m agistratu m. W arszawy) .i domy n a 
leżące do żydło-wskiego Tow. dobroczynnego 
p. n. „Bri-pis" — W sanatorj-ach tych, UJ-ządzo- 
nych według najnówezych wym agań medycy
ny i higjeny znajduje -pomieszczenie k ilkaset 
osób. Sa-natorja te posiadają w ielkie parki, 
przeznaczone n a  spacery dla chorych. W szę
dzie niezw'ykle czujna opieka lekarska.

Z pryw atnych sanatorjów  wym ienić należy, 
urządzone rów nież w edług osta tnich wym agań 
hig-j-eny i najnow szych zdobyczy -medycyny sa- 
na-torj-u-m dra Przygody, obliczone -n-a 45 cho
rych.

Pozatem w  Otwocku znajduje się 30 pensjo
natów, urządzonych z komfortem oraz 20 skio- 
m niejszych. Pensjonat Gurewicza urządzony 
z wielkim kom fortem  i posiadający wszystkie 
możliwe w ygody, z powodzeniem dorów nuje 
pensjonatom  w pierwszorzędnych uzdrowi
skach europejskich.

Sąsiaduje z Otwockiem miejscowość Śród- 
borów, rozw ija jąca się -z każdym  rokiem . Jest 
to miejscowość wypoczynkowa. Ma ona sporo 
pensjonatów', wśród których w yróżnia się u- 
rząd-zony -z w ielkim  kon io rtem  i -zaopatrzony 
we 'wszelkie wygoely -pei.sjonant ..Śród-boro- 
wianka".

Przyznać należy, że w ładze -komunalne, czy
n ią  bardzo d-użo, a zwłaszcza w os-ta-tniem dzie
sięcioleciu <(bui-mistr-z p. Górzyński), -aby u- 
zdrowisko Otwock s ta ło  na odpow iednim  po
ziomie. Między i mieni i inwestowano i ułożono 
nowe -bruki, nowe chodniki, ustawiono znaczną 
jlcść ławek na ulicach d'la wygody k-uracj-uszy. 
Wszędzie, zwiaszcza w  dzielnicy uzdrowisko-; 
wej i willowej panuje czystość i porządek. — 
Wi-ellki park  został urządzony w  ro k u  ubiegłym 
w edług nowego p lanu, założono zieleńce, kw iet
niki, klom by oraz w ybudowano baseny. I wr ro
ku bieżącym  kontynuuje -magistrat otwocki dal
sze roboty inwestycyjne.

Oprócz znacznej ilości pociągów, u trzym ują
cych s ta lą  kom unikację m iędzy -Warszawą a  
Otwockiem, -wybudowano w roku  bieżącym zu 
pełnie do b rą  szosę z W arszawy do Otwocka i 
m agistrat olwoeki jest w pertraiktocjn- z -przedi- 
siębipr-cami autotouspwemi, vy celu, zaprowadze
n ia s tałej kom unikacji autobusowej między 
-W anszaw aa Otwockiem. S."MW—»~gM
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— Kalendarz na wtorek: św. JaJtobu Ap.. Krzy- 
sztofia. Wschód słońca 3.-43, zji-cliód 19.17. wschód 
księżyca (i(34, zachód 20.26.

O G Ó L N A .
— Powrót z urlopu wiceministra Piestrzyńskiego.

Podsekretarz stanu w ministerstw ie opieki społe
cznej Dr -Piestrzyński powróci! z urlopu i w dniu 
wczorajszym objął normalne urzędowanie.

— Posiedzenie Rady Banku Akceptacyjnego. Dn. 
26 bm. pod .przewodnictwem -prezesa -Dra Wróblew
skiego odbędzie się .posiedzenie rudy Banku Ak- 
ceptacyjnego, na którein komisja wyłoniona przez 
Bank przedłoży do wiadomości rady projekt in
strukcji dla instytucyj wierzycielskich korzystają
cych z .pomocy Banku Akceptacyjnego. Równocze
śnie dowiadujemy 6ię. że w najbliższych dniach -mi

nister skarbu w porozumieniu z 'ministrem rolnic
twa i reform rolnych powoła do życia komitet kon- 
wersyjny, którego zadaniem będzie zatwierdzanie 
układów z dłużnikami. Komitet ten będzie instan
cją odwoławczą dla dłużników nie objętych akcją 
układową instytucyj kredytowych. Decyzyj swoich 
w tym zakresie komitet będzie udzielał uwzględ
niając postanowienia rozporządzeń wykonawczych 
ministra skarbu oraz regulaminu kredytowego' 
Banku Akceptacyjnego.

— Pobyt głównego inspektora pracy na G. Ślą
sku. Główny inspektor pracy Dr Marjan Klott ba
wd obecnie w1 Katowicach, gdzie przeprowadza kon
ferencje z przedstawicielami organizacyj praco
dawców- i związków zawodowych w sprawach- zwią
zanych z unieruchomieniem szeregu kopalń oraz 
wypowiedzeniem umów zbiorowych. Jeżeli konfe
rencje te nie doprowadzą do .porozumienia między 
stronami, poszczególne zatargi przekazane zosta
ną komisji pojednawczo-rozjemczej w Katowicach.

— Wycieczka irancuska do Polski. W dniu 3-go 
sierpnia, przybędzie do .Poleki wycieczka Towarzy
stwa Przyjaciół Polski- we Francji z p. R. Bailly, 
znaną i wypróbowaną przyjaciółką -Polski, na cze
le. Wycieczka, w której weźmie udział ok. 40 stu
dentów, zwiedzi szereg miast polskich i podejmo
wana będzie przez akademicki związek zbliżenia 
międzynarodowego „Liga'.

— Wyjazd kpt. Lepeckiego na Syberję. Dnia 22 
b. m. wyjechał na. Syberję, korzystając z urlopu, 
kpt. Mieczysław I.epecki, adjutant Marszalka 
Piłsudskiego i znany .podróżnik. Po -zwiedzeniu 
Moskwy, kpt. Lepecki uda się do Irkucka i nad 
jezioro Baijkat Podczas swego tam pobytu,kpt. 
Lepecki zamierza odwiedzić miejscowość Tunkę, 
odległą o 200 wiorst od Irkucka, w której przeby
wał na zesłaniu w la-tach 1887—1892 Marszalek 
Piłsudski. Tunka leży obecnie w granicach So
wieckiej Republiki Burjaoko-Mongolskiej w po
bliżu granicy Mongolji Chińskiej. Następnie kpt. 
Lepecki przez stolicę 'tego kra-ju Wiercłmie Udińsk 
ora® Bajkał powróci do Irkucka, a stamtąd przez 
Moskwę do Warszawy.

M I E J S K A .
— Obniżenie cen Chleba. Komisarz rządu stół. m. 

Warszawy w- porozumieniu z cechem piekarzy ob
niżył od poniedziałku 24 bm. ceny wszystkich ga
tunków chleba o 3 grosze na kg., mianowicie py
tlowego z W na 40 gr., sitkowego i razowego z 33 
na 30 gr. za kg. w sprzedaży detalicznej.

— Pożar u Hersego. W niedzielę o godz. 18 wy
buchł pożar na poddaszu domu-, należącego do fil
my Bogusław- Herse. Pastwą płomieni podia szwal
nia, mieszcząca się na piątem piętrze, oraz częścio
wą dach. Przy gaszeniu ognia ucierpiało od wody 
czwarte piętro, na którem mieści się gimnazjum 
Towarzystwa Przyjaciół Szkól- Średnich. Straż o- 
gniow-a po półgodzinnej akcji ogień ugasiła. Stra
ty narazie nieobliczone.

— Aresztowanie urzędnika poczty. W sortowni 
listów- na poczcie Warszawa I. zauważono ostatnio 
systematyczne kradzieże listów wartościowych. — 
Podejrzenie pudlo no urzędnika Antoniego Pa- 
żiewskiego* którego poddano obserwacji i wczoraj 
po pracy aresztowano. Podczas rewizji znaleziono 
przy nim -list z czekiem na 619 franków szwajcar
skich. W mieszkaniu zaś znaleziono list amery
kański z czekiem na 800 dolarów, adresowany do 
pewnej firmy handlowej.

— Chochlik drukarski. W jednem z warszawskich 
pism chochlik drukarski pod opisem i fotografją 
z pogrzebu tragicznie zmarłych lotników 'litew
skich zamieścił napis: pogrzeb zasłużonej artystki.

— Komitet techniki sanitarnej. Nówo w ybrane 
prezydjum .polskiego komitetu techniki sanitarnej 
i higjeny miast ukonstytuowało się w sposób na
stępujący: przewodniczący prof. Radziszewski, za
stępca przewodniczącego prof. Janiszewski,' skarb
nik inż. iKątkowski i sekretarz gen. inż. Rudolf.

Kronika zamiejscowa.
Z WOJ. KRAKOWSKIEGO.

— Krakowski teatr miejski im. J. Słowackiego 
w Krynicy. Dzisiaj we wtorek krakowski teatr m. 
im-. .1. Słowackiego w- Krynicy wystawia po raz o- 
statni, niezwykle su-kcesową sztukę sezonu sceny 
krakowskiej „Romans" w nowej transkrypcji lite
rackiej i scenicznej dyr. Jmljusza Osterwy, z pp.: 
Jaroszewską, Juljuszem Osterwą i  Ludwikiem Rui- 
szikowśkiim odtwórcami ról głównych, w dalszej 
premjei'owej obsadzie artystów krakowskiego te
atru.

— Krakowska opera w Krynicy rozpocznie krót
ki cykl gościnuycli występów w Teatrze Złlrojowyji, 
w Krynicy w piątek bież, tygodnia, dniu '48 h. i i i.

Z. B. ŚCIBOR - RYLSKA.

hzez 8j® i W do Porcji.
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8) (Ciąg dalszy).
■Anglicy zaś m ieszkają w  zupełnie odrębnej 

Kłzielniicy ra iaata, -Hamaidy i A-l-uja. Tam, za m u- 
raim i z gliny, w śród ipailni i  -kwiatów, -nad- rzeką, 
m ieszkają ich rodiziny w miłych „bungalow". 
-W ystawili w łasny  szp ital z torytyjskiemi „nur
ses", klub, sportow e -tereny o raz baseny do k ą 
pieli i  pływania. Dalej nieco ciągną -się ich w oj
skowe baraki, sta jn ie  i  sklepy, znacznie od s ie
bie odległe, a  n a  'końcu roztacza się te ren  lot
niczy.

Opowiadał m i znajom y Anglik, że mężczy
zna, tkłóregoby w idziano rozm aw iającego z „ tu 
bylczą" -panną, byłby bojkotow any przęz swych 
współziomków. 'W ojskowi m ają  iprawo w stępu 
-do p a ru  pierw szorzędnych hoteli tylko. Tak b ro
n ią  czystości sw ej ra sy  wdadcy rozległych kolo- 
n ij. Miejscowa ludność -nie jnoze im  darow ać 
ich  dum y rasow ej i  żyw i do nich niechęć. Łaltwo 
m ożna zrozum ieć uczucia stro n  obu.

Tropikalny upał i  sza lona obcość -tego p a l
m o wo-glini an  ego m iasta, w  k tórem  nie pozo
stało śladów daw nej św ietności stolicy kalifów, 
d 'ziaia przygnębiająco. Trudno -sobie już -dziś 
wyobrazić, co  wz9)udzało zachw yt nawet oby
tego z  przepychem  B izancjum , ‘wytwornego 
Komnena, jrodczas pobytu na dw orze w spania
łomyślnego Kalifa.

Bagdad, m ający  3.000 ła t  istn ien ia , położony 
w  żyznej i  k u ltu ia łn e j k ra in ie  nad  Tygrysem, 
hy-i punktem , gdzie się krzyżow ały w ielkie d ro 
gi karaw anow e, idące z -Syrji do  Indyj i z Ar- 
men-ji do  Zatoki Perskiej. Brakło m u tylko po-

j tęgi politycznej. W  roku 754 gwał towny Abasy- 
da, Abdullah-el-M ansur, w stąp ił n a  'tron K ali
fów i przeniósł z H aczym ji do B agdadu punkt 

! ciężkości sw ej władzy. W  roku  762 rozpoczął 
rozbudow-ę królew skiego grodu i w- sześć la t ,pój 
źniej m iasto ju ż  byłio otoczone obroninemi m u- 
ram i, pełne ruchu , życia i ku ltu ry . W niespełna 
10 lat, w olą wschodniego władcy, stał- się Bag
d ad  centrem  polityki Średniej Azji.

El-M ansur wznowił prasta ry  system iryga
cyjny, istniejący od wieków .między -brzegami 
E ufratu  i  Tygrysu, zbudował mosty, rządowe 
gm achy, -piękne meczety i w spania ł e  pałace.

-Wkrótce potęga-Ka lifów' urosł a  od Środkowej 
Azji i Indyj do  M arokka i Hiszpwnji. N ajsła
w niejszy z Abasydów. Harun-a-l-Raszyd1, lubią
cy przepych, poezję, muzykę i naukę, naw iązał 
stosunki z Karolem -Wielkim, a w ięc z ówcze
sn ą  Europą. B ajki „Tysiąca i jednej nocy" za 
za jego panow ania powstały.

-Po 500 la tach  świetności, s traszny  napad  
Mongołów, pod wodzą okrutnego siostrzeńca 
Pżyngis-Cliana, Hulagu, zupełnie .potęgę.Bag
dadu  w  ro k u  1258 zniweczył.

Ost-atni abaisydzłki Kalif, Al-Musz-tasim, po- 
piósł śm ierć i .czczony płaszcz P ro roka podczas 
ra b u n k u  m iasta rów nież zginął.

W  niespełna 100 la t później, w  r. 1336, u ro 
dził się ta ta rsk i książę, Tim urleng, k tó ry  w ro 
k u  1370 splądrow ał Azję, od murów chińskich 
począwszy aż  do sam ej Moskwy oraz Hindo- 
s tan  od brzegów H indusu -do Gangesu. W  Bag
dadzie, za w yjątkiem  meczetów, kazał-wszystko, 
gbunzyć, a  z  90.000 czaszek ludzkich  ułożyć pi
ramidę.

Niedługo jednak przemoc m ongolska trwała. 
Bagdad; będący terenem  w alk  pomiędzy szyic
k im i Persam i i suunickim i Tunkaani, zdobyty 
iprzez Solej-mana W ielkiego, kolejno pod w ła
dzę perską trafił aż go sułtan Murad w  d-ni-u 
10 listopada 1638 r. ostatecznie zdobył-, a  wszy

stk ich  Persów  -przezornie w yrżnąć kazał.
W XVIII w ieku znów Bagdad przeżywał o- 

kropności wojny i rabunku, gdy aw anturniczy 
wódz, późniejszy N adyr Szach, m iasto oblegał, 
i N apady Bed-uinów i straszna epidem ja dżu
my (w r. 1831) w połączeniu z wylewami E u
fra tu  90 proc, -ludności uśmiea‘ciły.
. Bagdad został ostatn io  zdobyty przez w ojska 
bry ty jsk ie w r. 1917 i jest obecnie sto licą trzech 
mi-ljonowego arabskiego państw a Iraku , pod 
rządam i Faysala, syna Huseina.
. Za m iastem  wznosi się  ciekawy grobowiec 
Zobeidy, ukochanej żony Harun-el-Raszyda, o 
k tó rej z takim  wdziękiem opowiada Szeheraża- 
d'a w historji o trzech królewic-za-ch-derwiszach 
i pięciu dam ach bagdadzkich. Niestety orygi
nalny  budynek z r. 1051 uległ zniszczeniu, a  o- 
becny (pochodzi z XIX wieku zaledwie. Meczet 
Adel 'Kadersa, sekciarza z XVIII w. ogląda się 
jedynie z  zewnątrz, gdyż „inowiercom" wstęp 
jest wzbroniony!

A więc, jak  to często na W schodzie bywa, nic 
z. daw nej świetności m iasta  ,nie pozostało, a  ca
łość o raz typow e d eta le bazarów, kramaków i 
ulicznego życia są-tak do siebie podobne, że n ie 
raz  nie m ożna um iejscowić zdjęć, jeśli się je 
sobie 'poprzednio nie zanotowało.

Na -płaskim dachu hotelu naw et , zasypiając 
pod1 ochronną białych mustikierów, m ając mo
rze palm przed oczami i upalne gorąco w płu
cach, m am  złudzenie afrykańskiej wsi raczej, 
aniżeli złotego Bagdadu.

Asyryjskim szlakiem.
Punk t o  3-ciej popołudniu wyjeżdżamy w no

wej Hudsonce z Bagdad-u; szofer Georges, w e
soły Syryjczyk, wycjiowaniec szkół francuskich 
prow adzi naszą m ałą -karawanę po odwieczjiej 
drodze, k tórą Asyryjczycy ipę w spinali dc- 
żyznych równin medyjskiego -nłaskowżgór-za.

Zaledwieśmy m iasto opuścili, pustynny kraj-

z i nieubłagany ża r słoneczny, sta ły  się 
noiywem  naszej drogi.
1 50-u kim . piaszczystego pustkow ia, w  pal- 
yim lesie, nad rzejcą D jalą w idnieje g linia- 
łakuba. Zatrzym ujem y się przed „czajha- 
(domem herbaty). R adjatory samochodów 
an ia ją  wodę i ja  również, choć jes t wy- 
ie b łotnistą. Znów- 37 kim- zupełniej pustki 
■ stacja A budżistra w wieńcu klasycznych 
i. Pomiędzy Bagdadem i H anekinem  k-ur- 
kolej, przejeżdżamy parę razy tor, po Iktó- 
leniwie s ię  sunie parę -pociągów, 

zed, znużonemi, pomimo ciemnych okula- 
nielitościwyap blaskiem , oczami, przesu- 

ię naprzem ian to widok pustyni, to palmo- 
► lasku aż do wsi Sząrabanu ze -smutnjmi 
ltarzem  i nędznym przydrożnym mecze- 
N araz spostrzegam y strum ień , płynący w 

>kim row ie. Kto W p.ńStynnycli k ra jach  nie 
z -trudem może sobie wyobrazić, w iele Ta
i 'każda k rop la  w ody ze sobą unosi! P rze
j m y  m ostek i j^ ż ie n iy  w  k ierunku  wiel- 
.plantacyj palm -daktylowych; trochę tu  

»-isk. na nich .owce i krowy. Jeszcze jedna 
lea i w jeżdżamy do  dzikich, kredowych gór 
bel Hemri". Skały te  się  tak za dnia róż
ują. że trzy godziny po zachodzie słońca, 
n oczywiście, s ą  gorące w  dotknięciu. Stąd', 
a dolinv H ar.ekińskiej spotykam y częste 
•run,ki 'żandonmów konnych, strzegących 
ieczeństwa. W nocy ruch  jest wzbroniony. 
121 kim. od Bagdadu za-trzynnijeiny się 
alny-ni, dzikim wąwozie, przed jedną z głi- 
ych forteczek  W ym ustJow ani i dc-skona- 
n-ani. roślii i -piękni Kurdowie, na zawoła- 
,ma.j!" przynoszą m i chłodną wodę do ,pi- 
Po ścianach lepianki pełza niesamowitej 
cości seledynowa jaszczurka. Kurdowie wi- 
inoje zaciekawienie clićą mi ją zl:i'pa,ć na

o  karoserję samochodu. K am ienista  d roga  wi- 
jąca  s ię  pośród dzikich, nagich, rozżarzonych 
kredowych wąwozów i plaskowzgórz Dżebelu, 
mogłaby służyć za wzór drogi czyśćcowej.
, Mijamy znów posterunek żandarm ów irak- 
śkiicli i zjeżdżamy do  doliny: przed' nam i ubo
g a  -kurdizka wioska a nieco dalej struinień. a  
więc zieleń i troclię basztanów. To Kasr-Abad. 
-z ludnością już perską, bardizo uprzejm ą. W y
siadam y z sam ochodu, jem y rozkoszne ka w ony, 
robim y zdjęcia i pędzimy dalej po pustynnej, 
żw irow ej drodze -przez góry i plaskowzgórza. 
m ijając częste posterunki żandarm skie. aż do 
iozleglej doliny, nad k tó rą  się już unosi gęsta 
ing-ła wieczorna. Słońce się kłoni ku zachodow i, 
fepies-zymy dojechać przed nocą do  Hanekinu. 
Na ostatnim  posterunku w  górach, chciano 
nas ną noc zatrzym ać, w obaw ie przed niebez
pieczeństwem. Georges ogląda się raz, drugi. 
N ie w idać ostatniego samochodu, więc szybko 
zaw racam y w śród zapadającego się m roku, aby 
zobaczyć co s ię  stało. O parę kilometrów w stecz
Znaleźliśmy zgubę, pękła szyna, nic w ię c e j ._
Dwóch żandarm ów  konnych (skąd- się  tu, tak 
szybko wzięli?), strzeże^bez-pieczeiistwa. Trudno 
od ich koni oderw ać zachwyconego wzroku. 
U nas czystej k rw i Araliom często braknie 
wzrostu, tu  przy klasycznych form ach i nie
porów nanym  wdzięku kształtów, ruchu  i spoj
rzenia, m ają wzrost fullbloodów angielskich, 
b łąd z ą  szyję i nozdrza kasz tana; m ądre oczy 
patrzą  sm utnie i ogniście zarazem. 1'radowa- 
ni Kurdowie widocznem uznaniem  wierzchow
ców zeskakują z -siodeł, coś o koniach z oży
wieniem  nam opowiadając, dostają wreszcie 
p kieszeni ogromne, czerwone chustki pełne 
karmelków, które konie z apetytem  chrupią. 
7. żalem odchodzę od tych pięknych stworzeń; 
H ndsonka pochłania ostatn ie k ilom etry i 
w jeżdżamy w- końcu do dziwnego Hanekinu.

(C. d.-n.)
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operą Verdi’ego „T raviata" z gościnnym  występem  
sław nej śpiew aczki Ady Sari w partji ty tułowej.

ZE L W O W A .
— Z asiłki dla wdów i  studentów  medycyny. Ma

gistrat. ni. Lwowa rozpisał konkurs celem nadania  
zasiłków  po 130 zł. z Fundacji im. W ojciechowskich 
d la  w sparcia ubogich wdów i słuchaczów m edy
cyny. o to: G-ciu zasiłków dla ubogich wdów1,  i 6-ciu 
dla ubogich słuchaczów  m edycyny./Podania  na le 
życie udokum entow ane należy wnosić do M agistra
tu  m iasta  Lwowa w term inie do 20 sierpnia h. r. 
włącznie. Iuform acyj udziela VIII W ydziel .Magi
s tra tu  (ul. B ourlarda 4 'II p.).

Z P O Z N A N I A .
— Kongres katolickich organizacyj akadem ickich.

W niedzielę rozpoczęły się w Poznaniu ob iady  5 
kongresu katolickich akadem ickich organizacyj 
słow iańskich z udziałem- delegatów młodzieży cze
skosłowackiej i jugosłow iańskiej. Po nabożeństwie 
w katedrze', od-prawionem przez JE. k s . kardynała  
Hlonda, rozpoczęły się obrady w  jedne j z sa l u n i
w ersytetu. Na -kongres przybyli ks. p rym as Hlond, 
wojewoda poznański Raczyński, sen. Dr Kovalik z 
P ragi i inni. Referat- na tem at „katolicyzm  w k u l
turze polskiej" wygłosił Dr K. M. M orawski. N a
stępnie złożono wieniec u stóp pom nika Serca 
C hrystusa. Popołudniu  odbyły się dalsze obrady 
plenarne. Dr Perowicz z Zagrzebia wygłosił re fe ra t 
o objaw ach współczesnego kryzysu gospodarcze
go. a  Dr Doleżal o błędach kapitalizm u jako źródle 
kryzysu. W ieczorem odbył się rau t u ks. kardy 
nała.

— Motocykliści czescy w Poznaniu. W sobotę w 
nocy przybyła do Poznania wycieczka czeskosło- 
w ackich m otocyklistów, która bawi w  Polsce od 
k ilk u  dni-. Uczestników wycieczki w liczbie 150 osób 
powitali na dworcu przedstaw iciele Touring K lu
bu. W niedzielę rano goście zwiedzali m iasto, m. 
in. Zamek, Muzeum W ielkopolskie, ra tusz etc. — 
W ieczorem goście odjechali pociągiem  do 'W ar
szawy.

Z P O M O R Z A .
— W izytacja pasterska. Ks. biskup Dr W ojciech 

Okoniewski, ordynarjusz diecezji chełm ińskiej, w i
zytuje obecnie -panafje w dekanacie wejherowskim. 
Szczególnie uroczyste przyjęcie zgotowali Kaszubi 
ks. biskupowi w Runiji.
_ p . Prezydent Rzeczypospolitej w Orłowie.

P . Prezydent Mościcki przybył niespodzianie m oto
rów ką  do Orłowa. Kiedy zbliżając się. poznano na 
pokładzie p. -Prezydenta, m om entalnie zebrał się 
na  brzegu tłum 'publiczności, wznosząc okrzyki: — 
„Niech źyje!" Nad brzegiem znajdow ała się druży
na harcerska z w łasną orkiestrą, która pow itała 
P an a  Prezydenta  dźwiękam i uroczystego m arsza  
i „Pierw szej B ry g ad y . 'Pan  Prezydent i towarzy
szące m u osoby św ity wyszedłszy na brzeg, odbył 
krótki spacer wzdłuż morza. Z motorówki wysko
czył rów nież -niedostępny bronzowy pudel P . P re 
zydenta, który wszędzie towarzyszy swemu Panui

— Prace w porcie. W czerwcu r. b. ustaw iono w 
porcie 853 m etry bieżące skrzyń żelbetowych,, głę
bokości 9 i 10 metrów, tudzież nadbudow ano 74 
m etry  bież, ściany nadwodnej. 7. basenu im. min. 
K wiatkowskiego wyczerpano G7.G75 m tr. sześć, zie
mi. 60.750 m tr. sześć, tejże zużytkowano na nabrze
żach czechoslowackiem i rum uńskiem . Budowa 
m agazynów  portowych trw a.

Z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO.
— Tragiczny wypadek. Ouegdaj w Dąbrowie Gór

niczej zginął tragicznie zawiadowca wydziału go
spodarczego Huty Bankowej w  Dąbrowie Górni
czej, 29-lefni Edward Hussarz.ewski. Hussarzewski 
d a ł swem u służącem u Bolesławowi Musial-owi do 
oczyszczenia rewolwer, nie wiedząc o tein, że w lu
fie znajduje się kula. W pewnej chwili rewolwer 
wypalił, ran iąc stojącego obok Uussarzewskiego. 
Po  przybyciu lekarza odwieziono llussarzew skie- 
go do szpitala, gdzie dokonano natychm iast ope
racji celem wyjęcia kuli. 1-lussarzewski do ostatniej 
chwili był p rzytom ny i oświadczył przed policją, 
że w ypadek spowodował on sani, za k tóry ponosi- 
calkowutą odpowiedzialność. H ussarzew ski w dwie 
godziny po operacji życie zakończył.

Z K A T O W IC .
— Śląsk w  250 rocznicę zwycięstwa pod W ied

niem. Uroczystości ku czci 250-lecia odsieczy W ie
dnia, które odbędą się w  Piekarach, na Ś ląsku, za
pow iadają się okazale. W drodze na W iedeń w 
P iekarach  przed cudownym  obrazem  Matki Boskiej, 
modli! się król Jan  -Sobieski o pomoc Bożą dla o- 
ręża polskiego. Uroczystości jubileuszow e organi
zu je  śląsk i Związek młodzieży .polskiej, który łą 
czy je ze swym zlotem. Zlot młodzieży polsk iej żeń
sk ie j odbędzie się w  -dniach od 1-1 do 13 sierpnia, 
młodzieży męskiej od 1-8 do 20 sierpnia. .Praw ie 
w szystkie diecezje zgłosiły już licznych uczestni
ków na obydwa zjazdy. I tak  z Tarnow a zgłoszono 
600 druhów , z Częstochowy 1<MX> d ruhen  i 500 d ru 
hów. z Pomorza, Poznania  i innych środow isk po- 
kilkadziesiąt uczestników. Przyjedzie również 700 
orłów z Czechosłowacji. Udział w uroczystościach 
b iorą  nie tylko S. M. IP., lecz również inne organi
zacje z -władzami na czele. Sum ę pontyfika-lną od
praw i JE. ks. biskup Adamski, na kaznodziejów  i 
mówców zaproszono kajHanów i świeckich z róż
nych okolic -Polski. K om itet zlotowy mieści się w 
K atow icach , ul. Marszalku P i łsudskiego 20. _

Z K I E L C.
— Wycieczka nad  polskie morze. W sobotę w y

jechała z Kielc zorganizowana przez kielecką Izbę 
ro lniczą wycieczka do Torunia i nad polskie m o
rze. W  wycieczce b io rą  udział inspektorzy Izby rol
niczej i instruk torzy  rolni z powiatów w liczbie 20 
osóh  Zwiedzą oni w ystaw ę ogrodniczą w Toruniui

to ruńskie  zakłady ogrodnicze oraz okoliczne wzo
rowe gospodarstwa., hodow lane i rolne. Następnie 
.udaje się wycieczka do P ucka  i Gdyni, skąd po 8 
dniach -powróci do Kielc.

Z Ł O D Z I.
— K atastrofalna burza w Łodzi. W niedzielę w ie

czorem przeszła nad Łodzią w ielka burza, k tóro  
w yrządziła znaczne szkody. M oda spływ ając colą 
szerokością ulic zalała  niżej położone mieszkania. 
Od uderzeń piorunów  pow stał w  okolicy szereg po
żarów. Około gVlz. 21 ukazała się -nad m iastem  o l
brzym ia luna . Równocześnie zaalarm ow ano straż 
ogniową), że w ybuchł pożar w  zakładach baw ełnia
nych  firm y B racia P iotrkow scy. Fuchs i Ska. -— 
Płom ienie objęły cały 4-piętrowy gmach, w k tó 
rym  m ieściła się przędzalnia, tkaln ia , farb iarn ia
i a p re tu rn  fabryki. Do gaszenia pożaru  przybyły, 
wszystkie oddziały łódzkiej ochotniczej straży  o- 
gniowej, które  zdołały pożar umiejscowić. W ielki 
gm ach fabryki spłonął doszczętnie w raz z maszy
nam i. Przypuszczalne s tra ty  wynoszą ok. 1.500.tttMl 
zl. Fabryka za trudn ia ła  osiatnio ponad 5(10 robot
n ik ó w __ . ________ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

— Śm ierć znanego przemysłowca. Zm arl w Ło
dzi znany przemysłowiec łódzki Edw ard Heyman. 
Zm arły odznaczony był krzyżem- „‘Polonia R estitu- 
ta" i znany  ze swej działalności społecznej' i f ilan 
tropijnej. Byt on m. in. fundatorem  gm achu dla 
g im nazjum  polskiego w Gdańsku.

Z W IL N A .
— Żniwa. W  najbliższych liniach rozpoczną się 

żniw a w  województwie w ileńskiem . Z. poszczegól
nych pow iatów  nadchodził wiadomości, że urodzaj- 
zboża je s t naogól niezły, w niektórych nawet m iej
scowościach dobry.

— Z polskiego zw iązku jeździeckiego. Z in icja
tywy w schodnio-kresowego klubu -jazdy odbędą się 
w  najbliższych dniach urozm aicone zawody konne 
w Baranowiczach. W  tymże czasie odbędzie się ró
wnież kolejne posiedzenie zarządu klubu jeździec
kiego oraz raut dla uczestników zawodów, urządzo
ny  przez miejscowy k lu b  z prezesem gen. .Skotnic-, 
kim- n a  czele.

— Aeroplan sowiecki nad  Polską. W  pasie pogra
nicznym w rejon ie Tomaszewicz zauważono nad 
poiskiem  te ry to rjum  sam olot o barw ach sowiec

„ S  a* m o  ł m k i l c 44.
Londyn 24 lipca.

(PAT) Znany publicysta angielski Georges 
Słocombe, redak to r „Evening S tandard", od 
bywszy niedawno podróż po środkowej i 
wschodniej Europie, zam ieścił artykuł 
p. t.: „'Samotnik, k tóry  -tnzyina w  rękach  
■klucz do pókojiu lud) w ojny w Europie", po
święcony osobie M arszałka 'Piłsudskiego. Au
to r  arty k u łu  stw ierdza, że obecna generacja 
Polski różni się bardzo sw ą m entalnością i po 
glądam i .o d  daw nego społeczeństwa polskie
go, k tóre w  pierwszym okresie -przywrócenia 
niepodległości -traciło czas n a  spory, dopóki 
Kromw ellow ska postać P iłsudskiego nie 
w stąp iła  ostrym  krokiem  do sejm u i nie 
przerw ała tych sporów. Obecna generacja jest 
zdyscyplinowana, posłuszna i przygotow ana 
do pokoju lub wojny przez m ilczącego M ar
szałka.

Klucz pokoju w rękach Marsz. Piłsudskiego.

W rękach  tego sam otnika leżą szanse po
koju  europejskiego. Niema w tern żadnej prze
sady. Przyszłość p rastarej ziemi -polskiej, Po
morza, zajm uje powszechną uwagę. Zdaniem 
Slocombe'a. gdyby z pow odu tej dzielnicy 
m iała wyibuichiau; wojna, oznaczałoby to po
wołanie pod broń całej Europy. Rozumie to 
dobrze P iłsudski i rozbudowuje system  obro
ny ipaństwa, które stworzył.

Na rozkaz senatu gdańskiego
Gdańsk 24 lipca.

(PAT) Dzisiaj -po raz  pierwszy zauważyć 
można praktyczne następstw a zarządzonych 
przez , nowy -senat represyj w stosunku do 
prasy. Cała p ra sa  gdańska podaje na pierw 
szej stron ie rozstrzelonym  drukiem  nowe roz
porządzenie pod roz-maitemi nagłówkami, 
podkreślającem i „dodatn ią pracę  sena tu  na- 
rodowo-socjailistycznego". Soojalistycz. „Dan- 
iziiger V-dlk-ss-tinime" zaznacza, że ogłoszenie 
zarządzenia w  tej formie nastąp iło  n a  specjal
ny rozkaz senatu.

Faszyści sowieccy.
W ilno 24 lipca.

(Tel. wł.) Ze Stółpiec donoszą, że w  okręgu 
kieł-danowskim na B iałorusi sowieckiej G'PU 
n atra fiła  na działalność jaczejek nowopow-

kich. -Po kilkunastom inutow em  -krążeniu, skrzy
d laty  gość,odleciał, hiorąc kierunek  na Mińsk.

— N ieudana ucieczka. Z pogranicza donoszą, że 
w rejonie Wi-lejki usiłow ała do (Polski przedostać, 
się g rupa  włościan sowieckich. Zbiegowie jednak  
w jłob-liżu linji granicznej Wpodli w zasadzkę u- - 
rządzoną .przez straż  sow iecką i ‘wszyscy 'zostali- 
zat rzym ani; ;  ,

Żniina pracownia kFBWIBCkO -kllŚHiBFSka

Br. UNHIEWICZ, Hoża 54 Tel. 9-61-71
przez lipiec i sierpień 50%  łaniej reperacje futer 
odświeżanie. Robota płaszczy letnich od 15 zł., 

kostjumy 20, suknie 10 zł. (289-1-15)

Spurt ł wychowanie fizyczne.
Zawody pływackie. W niedzielę na p ływ ackich 

m istrzostw ach W ęgier w biegu na 1(10 m etrów  sty
lem dowolnym  startow ał Bocheński. Zajął, on do
piero 5-te m iejsce w  czasie 1:02,4 sek. Pierwszy był 
W ęgier Csik w  czasie L01,4 sek.

Sukces H eljasza. W Szwecji w Upsali odbyły się 
nriędzynarodpwe zawody lekkoatletyczne, w  k tó
rych w ziął udział Heljasz. W rzucie k u lą  za ją ł on 
znów pierwsze miejsce, osiągając wynik 14.7G m e
trów. W rzucie dysk iem  H eljasz zajął 3-cie miejsce, 
uzyskując 42.10 ni. P ierw szy hyl W ęgier Reiuech- 
45.63 ni.

Hour de France. W niedzielę zakończył się bieg 
dokoła F rancji. T our de France, rozegrany w 23 
etapach  na przestrzeni 4.395 km. W  kw alifikacji 
indyw idualnej w ygrał bieg F rancuz -Speyeher w 
czasie 147 godzin, 57 m inut i 37 sek. W klasyfika
cji zespołowej pierwsze miejsce zajęła również 
F rancja, 2) Belg-ja. 3) Niemcy. 4) Szw ajcar jo.

Tennis. W m iędzystrefowem spotkaniu tenniso- 
w em  o p u h a r  Davisa Anglja pokonała Stany Zje
dnoczone 4:1. W  ostatn im  -meczu gry pojedyńczeji 
panów  P e rry  pókonal Vinesa 1:6. 6:0, 4:6, 7:5. W 
5-tym  secie ,przv stan ie  gry 7:6 dla IPerryego Vines 
wycofa! się z dalszej walki.

Odpręźenie polsko-sowieckie.
Słocombe om aw ia tu  odprężenie -polsko-so

wieckie i  uważa, że osta tn ia  jego faza wywo
ła ła  in strukcję H itlera do oddziałów  szturm o
wych, aby wzdłuż granicy polskiej zachowały 
jaknajw iększą ostrożność i  n ie  prow okowały 
żadnych incydentów . Dalszym skutk iem  były 
rozmowy, prow adzone w Berlinie i w W arsza
w ie pomiędzy przedstaw icielam i rządu  pol
skiego i niemieckiego o raz w izyta gdańskich 
hitlerowców w  W arszawie.

Ale gdy te pojednawcze spo tkan ia  odbywały 
s ię  w  W arszawie, dalekow idząca -dyplomacja 
Piłsudskiego nie próżnowała. W Londynie 
przedstaw iciel Polski podpisał niedawno pakt 
przyjaźni z ZSRR, i innem i sąsiadującem i z 
•nim p ań stw a m i,, co w  jeszcze innym  stopniu 
aczkolwiek pośrednio, gw arantu je granice 
Polski n a  wschodzie, północy i poludniowym- 
wschodzie.

Niemcy pod papierowym  parasolem .
Niemcy są  obecnie izolowane z wyjątkiem

fikcyjnej obrony jak ą  stw arza im pak t 4-rech 
mocarstw , stanow iący papierowy parasol, 
-pod którym  Francja , Niemcy, 'WlocJiy i An
g lja  m ogą się schronić, gdy świeci słońce, ale 
k tó ry  d a je  m ało korzyści .w. czasia burzy. 
Państw a, któro otaczają Niemcy, s ą  obecnie 
chronione nietylko jedne -przed drugiem i, ale 
i -przed sąsiadam i od ty łu  — kończy dzien<nik.

s tałej ta jnej organizacji faszystów sowieckich. 
Jaczejki -te prow adzą w śród ludności wiejskiej 
in tensyw ną ag itac ję dążąc do  w yw ołania roz
ruchów  przeciw' władzom sowieckim  i obale
n ia  ustro ju  komunistyczniego -na zachodnich 
obszarach- B iałej Rusi. W  ostatn ich  kilku 
dn iach  wlattee dokonały szeregu aresztow ań 
w'śród członków nowej organizacji politycznej.

Z powrotem w Moskwie.
[ Lotnicy sowieccy po wizycie w Warszawie.

Moskwa 24 lipca.
, (Tel. wł.) Lotnicy sowieccy ipo odlocie z 
•Warszawy odbyli -podróż do Moskwy pom yśl
nie. P ierw szy w ylądow ał n a  lotnisku mo- 
-skiewskiem o  godz. 17.40 Ingaunis, za ś  w  dw ie 
godziny później przybył Turżański. Na lotni
sk u  'powitali pow racających lotników  (przed
staw iciele ludow'ego.komisarjaftu spraw  zagra- 

1 nicznych, -poselstwa 'polskiego, lotnictw a cy
wilnego i prasy.

Hollisonowie przelecieli ocean i sj —  i  szpitaln.
Londyn 24 lipca.

(PAT) C ala p ra sa  (angielska pełna je s t dziś 
entuzjastycznych ii trium falnych  wiadomości, 
poświęconych Modiliisonowi i A nty Johnson, któ
rzy przelecieli A tlantyk i w-edlug .infor-ma-cyj 
.prasy angielskiej wy lądow ać maeli około godlz. 2 
nad  rainem wedliug czasu europejskiego w Now. 
Jorku. Tymczasem- na podktawie wiadomości, 
k tó re  madeszly dziś nad  ranem  Mollisonowie 
ulegli w ypadkow i ,w -miejscowości -Bridgeport 
w  s tan ie  Connec-ticuit w  odległości 50 k lin , od1 
Nowego Jorku. -W skutek wycz-erpania zapasu 
paliw a Moilisonow’ie zm-uszeni -byli- (lądować. 
O godz. 9 według czasu amerykańskiego-, a o  3 
nad ranem  w edług -czasu europejskiego krążyli 
oni nad. lo tn isk iem  Bridgeport 4-kro.tnde usiłu
jąc (lądować. Gdy lądowali po ra z  -piąty n a  lot
n isku  'nie oczekującem  ich wylądow ania, nie- 
oświetldmem (dostatecznie i nieprzystosowiamom 
do lądow ania ciężkich m aszyn, aeroplan Molli- 
sonów zaw adził o rów' i  przewrócił się. Samolot 
je s t siln ie  uszkodfeony. Mollisonowie odnieśli 
ra n y  r  będ ą  mueiel-i- pozostać k ilk a  d n i w  szpi
talu .

Trjninlalny powrót Posła i  lotu dookoła świala.
Nowy York 24 lipca.

(Tel. wJ.) Lotnik W illey Post, k tóry  w ystar
tow ał o  godzinie 15.40 czasu środkowo-euro- 
pejskiego w  Edm onton, w ylądow ał n a  lotni
sku  B ennet F ield koło Nowego Yorku o  godzi
nie 24 czasu  miejscowego, • a więc w niedzielę 
rano  o godzinie 5 czasu środkowo-europej- 
skiego. Post pobił w łasny rekord światowy, 
dokonując lotu dokoła św ia ta  w  186 godz. 50 
min.

'Pole było oświetlone reflektoram i od w ie
czora, a  Post wylądował o  godz-inę w cześniej, 
niż go oczekiwano. 50.000 widzów zgotowało 
m u entuzjastyczne przyjęcie.

Powrót eskadry wloskiel odroczony
Nowy York 24 lipca.

(Tel. wł.) General Balbo odroczył s ta r t  swo
jej eskadry  do lotu powrotnego -do Europy. 
Pierw otnie zamierzaj- Balbo startow ać -w so
botę, poczem odroczył lot do poniedziałku a 
dziś ponow nie odroczył odlot, aż do czasu na
d ejścia korzystnych w arunków  atm osferycz
nych.

Uniwersytet na wygnaniu.
Nowy York 24 li-pca.

(PAT) Utworzył s ię  tu  korni bot złożony z w y
bitnych uczonych i rek torów  wyższych uczel
ni, celem niesienia pom ocy uczonym niemiec
kim , ofiarom  hitlerow skiego -antysemityzmu. 
Prezesem  'kom itetu jest Dr L ivingston Fa-r- 
rand , rek to r Cornell University. -Komitet prze- 
dews-zjTstkiem zbiera s-kladki na -pomoc m ate- 
rjialną id-la -uczonych, wygnanych z ,'k ra ju  i po
zbawionych wa-rsztatów ptnacy. Kównocześnie 
tw orzy s ię  -t. zw. „U niversity in exile" — uni- 
w ersytet na w ygnaniu  — k tóry  -już jesien ią 
br. rozpocznic -działać jako  wyższa uczelnia, 
gdzie w ykładać będą 'wyłącznie uczeni, którzy 
musieli opuścić Niemicy.

Irgenlyna la o i r a  spblę długów zagranicznych.
Buenos Aires 24 lipca. 

(Tel. wł.) K om isja finamsowa sen a tu  argen
tyńskiego opracow ała pro jek t -ustawy -w sp ra
wie (zawieszenia sp łaty  długów*' zagranicznych.

Kronika telegraficzna.
Tragiczna wycieczka.

-((PAT) Z Lyonu donoszą: W  -Bourges m iej
scow y proboszcz wybrał -się na wycieczkę za
b iera jąc z sobą 16 dzieci swoich parafjan . Wyr 
ci-eczka m u sia ła  się przepraw ić przez jezioro. 
N a środku jeziora łódź przew róciła się. P ro 
boszcz w y radował kolejno (troje daieci, poczem 
po  ra z  (czwarty rzucił s ię  do wody. Tym ra 
zem jednak  u tonął w raz z  pozostalem i dzieć
mi w  liczbie 12.

Strajk techników filmowych.
(PAT) Z Hollywood donoszą: Zastrajkow alo
5 techników  p racujących  w w ytw órniach 

dźwiękowych. Pow odem  stra jk u  jes t konflikt 
o place. P ra c a  we w szystkich w ielkich wy
tw órniach  film ow ych jest w strzym ana.

TEATR I MUZYKA.
TEATR NARODOWY: W zn o w ic ie  sztuki p . t. 

„Hau — h au“.
TEATE NOWY: Codziennie nowa sztuka Devata 

„Stefek".
TEATR LETNI: „M ieszkanie Zojki“.
TEATR POLSKI: Dziś nrem jera  imedji A. Mn-

a r«  p. i. ,jpor. iPrzeęi-nek". Role- glow-ne w ykonują 
pp. Brochwiczówna. S lubicka, Tatarkiewicz-W osz- 
kowska, Tarnow iczów na, Bodo, Bolecki, Chm urko- 
wski i in.

TEATR MAŁY: Codziennie „Dżiuhbi
TEATR ATENEUM: Codziennie sztuka Afigeno-

wa „Dziwak".
TEATR KAMERALNY: Nieczynny.
TEATR MORSKIE OKO: Nieczynny.
TEATR 8.30: Codziennie operetka „No, no Na

nette".
TEATR REX: W ielka rew ja „Frontem  do morza". 
TEATR ŻEROMSKIEGO: Codziennie: „Jesień.

W iosna i Zima-'.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
A dria: „śpiew  — całus — dziewczyna”.
Apollo: „Pod tw oją  obronę". ,
A tlantic: ..Romans sekretarki".
C apitol: „Kiki” i ..Nagana".
Colosseum: „A rjana”. „Demon zm roku”.
Casino: „Pocałunek skazańca".
Europa: ..Noe w  Chicago”.
F ilharm on ia : „O rganizacja tró jk ą ta”.
Hollywood: „Ewa" i rew ja „Zaloty i pieszczoty". 
M ajestic: „Flip  i F lap 1" w 2 doskonałych kome-

djaóln.
Stylowy: ..Miłość na zamówienie".
Światowid: „Córka pułku".

R a d i o .
Do której godziny m ożna korzystać z rad jn?

W skutek skaig i są s iad a  -p. J. P. oskarżony zo
sta ł o  -zaiklóccnie ciszy nocnej i przeszkadzanie 
■sąsiadom. A bonent lwowski posiadał odbiornik 
lam pow y z głośnikiem , którego  używał w  sposób 
um iarkow any do  godz. 23.00, inie zakłócając n ik o 
m u spokoju. Sprawai znalazła się w  starostw ie 
grodizkiem. P-rzesądzona na  niekorzyść -abonenta, 
została -jeszcze r a z  rozpatrzona w skutek  -interwen
cji „Polskiego Rad-ja". „Polskie Rad-jo" interwen- 
jmwalo w  -województwie i starostw ie grod-zkiem we 
l.wowie, chcąc w yjaśn ić  zasadniczą d la  radjofonji 
spraw ę, ja k ą  je s t  ustalenie godziny, do której 
wolno korzystać -z rad-ja, aby nie narazić  się na 
zarzu t naruszenia, -spokoju -publicznego i ciszy 
nocnej.

Na -następnej rozipraw-ie w  starostw ie grodakiem 
zostało w ydane orzeczenie, w  -myśl którego o sk a r
żony abonent został zwolniony od zarzu tu  -prze
szkadzaniu sąsiadom  i zakłócenia ciszy nocnej.

Jak  więc w idać z laumyślnego -przebiegu spraw y. 
„Polskie Radjo” s ta je  chętnie -w .obronie -prąw 
-swych abonentów w  w ypadkach rozm aitych kon
fliktów w ynikających na die działalności rad-jofo- 
nji wówczas, gdy abonenci zw racają  się z prośbą 
o pomoc lub  radę.

W ieczór Kalm ana.
■W czwartek dn ia  26 bm. o  godz. 26.00: koricert 

w’iecaorny w radjo:. poświęcony josl. utworom Kal- 
ma-na. Melodyjne -potpourii z oneretek, które bu
dziły niesłabnący entuzjazm  p a  scenach teanrow. 
Fox-trolly, fa-nga i rum by -wypełniają ,program 
orkiestrow y ixxl dyr. Stanisława. Nawrota. Solistą 
będzie a r ty s ta  -teatru „8j30", popularny tenor — 
M arjan Wa-wrzkowicz, k tóry  odśpięw-a a rje  z kal- 
m anow skich oiperetek.

Odczyty i feljetony.
W czw artek dn ia  27 bm. o  godz. 18-15 red. St. 

P o ra j w  (prelekcji .P o lska  za Gb-robrego” nakreśli 
rys historyczny -lej odległej epoki dziejów naszego 
k ra ju , o której -przechowały się. dane, -mówiące, 
o tężyznie i bogactwie Polski ówczesnej.

O godz. 19.40 -nadany zostanie feljeion red. Al
b e rta  (Podliasiajka -p. t.: „Edukacja k u p ca”, trak tu- 
j«łcy o -koniecznych i wym aganych -ze względu na 
rozwój handlu , wiadomościach zasadniczych 
w  (kierunku -specjalizacji kupieckiej.

Program na czwartek 26 lipca.
7.60: A udycja -poranna, 12,05: 1'lyiy 14:5: 'Płyty. 

16.00: Transm isja- ze Lwowac słuchowisko dla 
dzieci, 16.30: Reci-ta-l śpiewaczy Józefa- Korolkie- 
wiczu. 17.00: -Przegląd czasopism kobiecych, 17.15: 
K oncert -popularny z Ciechocinka, 18/15: ./Polska 
za- C hrobrego” — red. Poraj, 19.35: Muzyka lekka 
z płyt, 19,00: P ieśn i w w yk. H aliny Penkowskiej, 
19/40: Feljeion -p, „E dukac ja  kupca" — red. Al
bert. Podlasia  k, 20.00: W ieczór utworów Kalmana. 
z udz. M aijana Waw-rzkowicza (itenor), — w przer
wie I-szej Dziennik w ieczorny, w przerw ie 11-giej 
Kom unikat rolniczy, ind, Zygm unt Kol)ylii'iski. 
u l.10: Muzyka (taneczna, 2225: sport, 22.45: d. Ć. 
m uzyki tanecznej.

CIECHOCINEK
PEłlSiONAT „KONSTANCJA*-
Przy parku sosnowym, blisko łazienek 

Pokoje słoneczne, jasne. 
W ykwintna kuchnia.

Informacje na miejscu
lub w Warszawie,

(2H -J-) te l. 290-16.

Na drrpcli współpracy turjstjcaj
pi)l8i(B-cze«ł!»atii6j u T«W.

Dnia 17 bm. odbyło się nad  Szczyrbskiem 
Jeziorem, w  -znanem ipańs-twowem uzdrowisku 
w T atrach  W ysokich, wspólne posiedzenie 
Międzynarodowej kom isji Tatrzaiiskiej Pol. 
Tow. Tatrzańskiego i Komisji Tatrzańskiej 
k lu b u  Czechosłowackich Turystów. Ze strony 
polskiej wizięli udział: przewodniczący Komi
sji prof. Dr W. Goetel, prezes P. T. T. p. St. O- 
siecki, wiceprzewodniczący Komisji dyr. I. 
Malicki, -sekretarz Komisji mg. W. Mileski, de
legaci Zai*ządu Głównego, Oddziałów i Sekcyj 
P. T. T., pp.: I. Bujak, B. M ałachowski, J. Op- 
penheim, mjr. B. Romaniszyn, D r M. Sokołow
ski, Dr T. Smoluchowski, oraz delegat Zarzą
du Głównego Pol. Zw. N arciarskiego, p. inż. 
R-amza. Ze sto’ony czechosłowackiej byli obec
ni: przewodniczący Komisji dyr. Rejchrt, de
legat Zarządu Głównego Klubu Czsl. Turystów 
W. Mazak, oraz pp.: O. Stafl, dyr. Orszagh, 
inż. Vosyka, inż. Sasinka i -p. Nedobry oraz de
legat Zw. N arciarzy Czechosłowackich Dr L. 
Izak.

W spólne posiedzenie obu Komisyj dopro- 
w-adiziło do szeregu uchw al, uzgadniających 
gospodarkę (turystyczną po polskiej i czesko- 
słowackiej s tro n ie  Tatr. Zaznaczyć wypada, 
że uzgodnienie to w pełn i uwzględnia w szelkie 
zasady ochrony -przyrody, a ito iz uwagi na da
leko już posunięte prace -Około organizacji Ta
trzańskiego -Parku Narodowego jx> obu s tro 
nach granicy państwowej.

K om isje zjeżdżać się będą p lenarn ie na

przyszłość raz  do roku) na-przemian po stronie 
polskiej -lub c-zeskosłowackiej. Do stałego kon
tak tu  między tliem i celem zachow ania łącz
ności w  bieżących robotach -terenowych służyć 
będą dw a 4-osobowe w ydziały obu Komisyj, 
k tóre będą w ustaw icznej współpracy.
' W ym ieniam y najcharakterystyczniejsze i 
najciekawsze uchw ały (posiedzenia. — Ustalo
no jako  (zasadę -naczelną, że o  każdej pracy 
terenowej w  obrębie Tat-r i o  (każdych nowych 
Inw estycjach w  T atrach  obie Komisje się na
wzajem zaw iadam iają. W szelkie p ro jek ty  i 
plany  zm ian lub rozbudowy urządzeń turysty
cznych po  jednej -stronie — m uszą być drugiej 
stronie na piśm ie podaw ane do końca wrze
śn ia  każdego roku, tj. p rzed posiedzeniem  ple.- 
iian iem  obu Komisyj. — Potw ierdzono ze stro
ny czeskosłowackiej p u n k t w idzenia polski, że 
należy wszelkie urządzenia turystyczne w Ta
trach  rozpatryw ać pod kątem  w idzenia nieda
lekiej realizacji pogranicznego P ark u  Narodo
wego Tatrzańskiego.

Schroniska.
W szczególności ustalono, żfe po stronie pol

skiej m-ogą nastąpić przesunięcia, przebudowy 
lub rozbudowy schronisk, w  żadnym zaś wy
padku — budowa nowego schroniska, a to ze 
względu na dostateczną ich liczbę. Po stronie 
czeskosłowackiej ustalono, że schroniska w in
ny być, podobnie jak po stronie (polskiej, shar- 
inonizowane co do kształtów  zewnętrznycłi i 
urządzenia z otaczającą przyrodą, że w inny 
być możliwie uk ry te  w lesie i leżeć raczej u 
wylotu dolin tj. w niższych ich part ja  cli. Jako 
rzecz najpilniejszą uznano budowę w Smo

k o w c u  dom u turystycznego Klubu Czsi. Tury-

! stów, skupiającego w sobie na w zór Dworca 
1 Tatrzańskiego w  Zakopanem schronisko no- 
[ clegowe, kancelarję inform acyjną, -turystyczne 
i b iura adm inistracyjne, re s tau rac ję  turyśtyioz- 
ną i pogotowie ra tunkow e górskie. Dalsze 
plany przew idują rozbudowę schroniska w 
doi. Koprowej, urządzenie stacyj noclegowych 
w Zdziarze, w -Popradzkiem, o raz domu tu ry 
stycznego w Szczyrbie, budow ę skrom nych 
schronisk w  dolnych częściach dolin: Raceko- 
wej, Bystrej i Cichej, następnie -takiegoż na 
polanie pod W ysoką w  doi. B iałej Wody, nad
to p a ru  schronów  w m iejscach do dalszego o- 
mówienia.

N astępnie ustalono wspólny, zasadniczy 

program  znakow ania szlaków turystycznych.
Uchwalono robić znakow anych szlaków- 
łnniej a  z a  -to dobrze utrzym ane; w -szczegól
ności uznano -za konieczne mocne i porządne 
zbudow anie ścieżek, stanow iących iL zw. „m a
gistrale  turystyczne" t j . szlaki najwięcej uczę
szczane, p rzy  jednoczesnem skrom nem  jedy
nie utrzym yw aniu  reszty ścieżek, k tó re  w  za
sadzie pow inny być prow adzone (dyskretnie 
i nie być zbyt szerokie. Zapadła ważna, uchw a
la  o  znaczeniu zasadniczem , że po stro
nie czechosłowackiej T a tr — podobnie, 
jak po (polskiej, żadnych nowych ścieżek nie 
będzie się robić, jedynie napraw i się niektóre 
istniejące oraz wykończy się „hiagistralę", 
biegnącą od jez. Popradzkiego stokam i T atr 
W ysokich aż do Zielonego S taw u Kieżmar
skiego. Po stronie polskiej nadm iar znako
wanych szlaków zostaje planow o kasow any; 
ostatn io  dzieje się to także i po stronie czesko- 
■ słowackiej, gdiziie -n-p. nu . obszarze T atr Jaw o

rzyńskich Klub Gzsł. Tdrystów  zniósł znako
w anie szeregu szlaków  zbytecznych tu rysty
cznie i szkodliw ych d la ochrony przyrody 
górskiej; nadto, co z uznaniem  podkreślić na
leży, strona  czeskoslowacka postanow iła nie 
znakować już nigdy szlaków, prow adzących 
na szczyty ta trzańskie a  nawet, znieść w ięk
szość z  takich obecnie istniejących szlaków.

Nomenklatura górska.
• W dalszym  ciągu -powzięto uchw ały w za
kresie nom enklatury  górskiej (uchwalono 
wydać jak o  broszurę nom enklaturę T atr i 
P od ta trza w językach polskim  i słowackim), 
kom unikacji (ustalono jako  w spólną rezolucję 
potrzebę najrychlejszego w ykończenia -budo
w y -szosy 'samochodowej dokoła Tatr, łączącej 
uzdrow iska po obu stronach  Tatr, przez p u n k 
ty  graniczne: Łysa 'Polana i Chochołów— 
Sucha Góra), -zaniechanie ra z  na (zawsze ja 
kichkolw iek myśli prow adzenia gościńców b i
tych w głąb T atr, potrzebę udogodnienia i u- 
s talen ia kom unikacji autobusowej P odtatrza 
polskiego i 'cizechslovi'ackiego itd., zniesienia 
i uieum ieszcaania n a  przyszłość tab lic  p am ią t
kowych w górach n a  cześć zabitych tu ry 
stów  i-td. ,

Organizacja parku narodowego.
W -końcu -prof. Dr W. Goetel przedstaw i! tok 

obecnych i -plan najbliższych prac około orga- 
niizacjj 'IM-trzańsklego (Parku Narodowego po 
obu stronach granicy; (projekt -ten spotkał się 
z calkowitem  ąznaniem  obu Komisyj. Uchwa
lono uznaw ać T atry  za klasyczny teren ochro
ny przyrody wysokogórskiej, k tóryby przy 
swym  charakterze -Parku Narodowego, za
pewnia! n a  odyowiediiich- w arunkach  u p ra

w ianie turystyki, jako  najważniejszego spo
sobu wykorzysta-nia gospodarczego piękna 
7 'atr; uznano, że T atry  należy trak tow ać jako 
zabytek przyrody, objekt turystyczny i objekt 
naukow y jednocześnie. Obie Komisje w ystą
piły ostro przeciw  przem ysłowej eksploatacji 
lasów tatrzańskich, przęciiw -budowie jak ich 
kolwiek kolejek linowych lub zębatych na 
szczyty tatrzańskie, przeciw  budowie telefo
nów d o  schronisk wzdłuż slupów (jedynie 
winno -się kablam i ipodiziemnemi), przeciw u- 
żyw aniu kosodrzew iny na opał dla schronisk. 
, W reszcie ustalono zasady w spółpracy górs
kich pogotowi ratunkow ych w T atrach  ipo obu 
stronach  granicy, konieczność w ym iany ko
m unikatów  meteoi'ologicznycl. i śnieżnych 
i w. inn. drobniejszych spraw .

N arady odbyw ały się  w atm osferze pełnego 
zrozum ienia i całkow itej jednolitości pog lą
dów n a  ogól spraw , zw iązanych z gospodarką 
turystyczną w  T atrach. (Współpraca, rozpoczę
ta  -w tak iej atm osferze i z  (taką dozą dobrej 
woli u  obu stron  m a  widoki -powadzenia -pod 
każdym  względem.

W drodze pow rotnej delegacja polska od
w iedziła bawiącego w' Jask in iach  Bielskich 
znanego pracow nika i bojow nika o utworzenie 
P arku  Narodowego po stro n ie  czechosłowac
k iej Tatr, rek tora uniw ersytetu w 'Pradze, 
prof. D ra K arola Domina, w ręczając m u dy
plom członka honorowego Pol. Tow'. T atrzań
skiego, na -którego costal w ybrany n a  jubileu
szowym zjeździć delegatów P. T. T. w Zako
panem w' m aju  br.

Najbliższe posiedzenie p lenarne  obu Komi
syj Tatrzaiiskich odbędzie się w  Zakopanem  
dnia - 8 paździ ern ika ■ br. w. mil.
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Jak  w ykazały dokonane w  tych  dniach  obli
czenia, wywóz -węgla kam iennego z  Polski 
w ciągu pierw szej ipolowy -lipca w porów naniu 
z przeciętną za  połowę czerw ca wzrósł o  59 tys.

•. ton i wyniósł ogółem 401 'tys. 'ton.
W zrost wywozu dotyczył w yłącznie rejonu 

śląskiego, sk ą d  wywieziono 430 tys. ton, a 
więc o  59 tys. ton  więcej, n iż  w podobnym 
c-kresie m iesiąca ubiegłego. Wywóz iz rejonu 
dąbrowskiego utrzym ał s ię  na poziom ie po
przednim , wynosząc 61 tys. ton.

'Na ry n k i średkowo-europejskie wywieziono 
62 tys. ton  wobec 35 tys. ton, k tóre wy wiezio
no za  połowę czeiw ca, a  zatem  o  27 tys. ton 
więcej. Ten stosunkow o znaczny w zrost w y
wozu tłum aczy się .poniekąd zwiększonem za
potrzebowaniem  w ęgla w  A ustrji, w zw iązku 
z potnrebą grom adzenia zapasów  zimowych, 
jak  rów nież pełnem  wykonzysta-niem kon tyn
gentu  na wywóz do  Czechosłowacji. K ontyn
gent ten  w  wysokości 30 tys. ton miesięcznie 
został otrzym any w  drug ie j .połowie miesiąca, 
ubiegłego w  zw iązku z  zaw arciem  transakcji 
kom pensacyjnej. W ywóz n a  rynki skandynaw 
skie wzrósł o  41 tys. ton i wynosił ogółem 208 
tys. 'ton. Zwiększyły s ię  m ianow icie wysyłki 
węgla do  Szwecji i  F inłandji. N atom iast wy
syłki do pozostałych kra jów  tej g rupy  rynków  
utrzym ały się n a  poziomie poprzedniego mie
siąca.

W yw óz węgla n a  ry n k i zachodnio-europej
skie spad! o  6 tys. ton i wyniósł ogółem 55 tys. 
ton, pnzyczein zm ala ł eksport do  wszystkich 
państw  te j g rupy  rynków , prócz Holandjji, do 
której w ysyłki wykazały dość znaczny wzrost. 
E ksport n a  rynki południowo-europejskie wy
niósł ogółem 45 tys. ton, a  więc utrzym ał się 
n a  poziom ie przeciętnej z a  .połowę czerwca, 
przyczem stra ta , spow odow ana w strzymaniem  
w ysyłek do  Grecji, została  skom pensow ana 
wizanożonym. wywozem do ,ItaljS. iNa rynki 
pozaeuropejskie w  ciągu połowy lipca nie 
eksportow ano wogóle. W ywóz w ęgla okręto
wego utrzym ał się  n a  poziom ie przeciętnej za 
połowę czerwca, a  wywóz do  w. m. Gdańska 
wzrósł z 10 do  15 tys. ton.

HX a r o a a i lc c a .
Prace In sty tu tu  B adania K onjunktur 

Gospodarczych i  Cen.
Ukazał się zeszyt 2 tom u  II ,/Prac Insty tu tu  

B adania K on junktur Gospodarczych i Cen", 
na którego it-reść sk ład ają  się następujące a r 
tykuły: Jan  W iśniew ski — „W spółzależność 
pom iędzy w ahaniam i sezonowemi, a  konjunk- 
•turalnemi“, M aciej I. Dry-biński — .M iędzyna- 
rod'owo Obroty towarowe w  r. 1932“, Ludwik 
Landau — „Metody b adań  produkcji przem y
słow ej i  za trudn ien ia  w  przem yśle". 
M iędzynarodowa Izba H andlow a bada prace

londyńskiej konferencji.
Kom itet W ykonaw czy Międzynarodowej Iz

by Handlowej badał prace londyńskiej konfe
rencji ekonomicznej, stw ierdzono, iż  niejakie 
rozbieżności poglądów ujaw niły  się między 
delegatam i poszczególnych narodów. .Postano
w iono zażądać od narodowych komitetów’ 
M iędzynarodowej Izby Handlowej nadesłan ia 
sw ych opinij: co do  skłonności, k tórych  ten 
dencje ujaw niły się w  Londynie o raz co d o  e- 
w entuatnyoh ich  konsekw encyj d la  spraw y 
wym iany m iędzynarodowej. N adesłane opluje 
um ożliw ią Komitetowi W ykonawczem u nale
żyte zastanow ienie się nad  dallszemi w nioska
mi, jak ie M iędzynarodowa Izba H andlow a 
m'ożo w yciągnąć z rezolucyj uchwalonych 
przez jej kongres w iedeński w  spraw ie środ
ków zw alczania kryzysu, k tó re  to  rezolucje 
stanow iły przedm iot m em orandum  wystoso
wanego przez M. I. II. do  przewodniczącego 
londyńskiej konferencji ekonomicznej.

P O L S K A .
Zm iana rozporządzenia o postępow aniu cel- 

nom. D ziennik U staw izd. 22 bm. przyniósł roz

porządzenie ministrów* skarbu  oraz przem ysłu;
handlu, zm ieniające częściowo rozporządzenie 

m in istra  skarbu  z d n ia  14 m arca r. 1930 o  po
stępow aniu celneni. W m yśl nowego rozpo
rządzenia pow rotny w ywóz tow arów  za  zwro
tem c ła  może być zezwolony p o  (upływie 3-ch 
miesięcznego te rm in u  ty lko  w w yjątkowych 
w ypadkach. (Pozatem rozporządzenie przewi
duje, że przedsiębiorstw a ekspedycyjne m uszą 
uzyskać na -zastępowanie s tron  przy  odpraw ie 
celnej osobną koncesję m inisterstw a skarbu. 
T aką sam ą koncesję winny te ż  uzyskać wszy
stk ie  przedsiębiorstwa, ozy osoby, k tó re  sk ła 
d a ją  deklaracje celnej i za ła tw ia ją  form alno
ści celne przy  tow arach , przybyw ających .pod 
ich adresem , lecz przeznaczonych d la  osób 
trzecich.

Ustalenie sum  listów  zastawnych, podlega
jących um orzeniu. Ukazało się rozporządzenie 
Prezydenta Rzeczypospolitej w spraw ie usta
lenia sum y listów’ zastaw nych, podlegających 
um orzeniu w  latach 1933 i  1934. Na podstawie 
tego rozporządzenia rady  łub  kom ite ty  nad
zorcze tow arzystw  kredytow ych ziemskich i 
m iejskich, oraz banków’ hipotecznych i zarząd 
W ileńskiego B anku Rolnego m ogą obniżać 
sum y listów zastaw nych, względnie obligącyj 
poszczególnych emisyj, przypadające do umo
rzenia według planów  um orzenia tych em i
syj w  latach 1933 i 1934. (Ponadto instytucje 
kredytu długoterm inow ego ziemskiego i  m iej
skiego mogą ustalać w  przypadku obniżenia 
sum y listów zastaw nych, k tó re  nie zostały 
umorzone zgodnie z p lan am i um orzenia; listy 
względnie obligacje w inny być jednakże um o
rzone najpóźniej do  d n ia  1-go stycznia 1940 r.

Producenci-rolnicy dostarczają trzodę fa
brykom  bekonów. Zainicjow ana przez Polski 
Związek Bekonowy ak c ja  w zakresie organi
zacji bezpośrednich dostaw  trzody chlewnej 
pnzez producentów  - rolników  do  fabryk .'beko
nowych rozwija s ię  nader pom yślnie. W  toku 
konferencyj, jak ie w  itej spraw ie odbyły się 
pom iędzy przedstaw icielam i Zw iązku </. dele
gatam i organizacyj o raz izb rolniczych, jak o  
bardzo ważny szczegół akcji ustalono między 
innem i pojęcie w iększej i  mniejszej w łasno
ści rolnej przy 'dostaw ach. W m yśl przyjętych 
w  ten  sposób izasad 30%, zakontraktow anych 
pnzez zakłady  bekonowe ilości trzody chlew
nej może 'pochodzić z  w iększej własności ro l
nej, a  70% pow inno -pochodizić z  hodowli 
mniejszej własności, k tó ra , ijak wiadomo, jest 
głównym  producentem  trzody w  Polsce. U sta
lono d ale j zasięg terenów , n a  k tórych  poszcze
gólne fabryki bekonów imają zawierać 'kontra
k ty  z  producentam i, o raz określono m axim um  
ilości sztuk, k tóro  m ożna zakontraktow ać 
w poszczególnych m ajątkach . IW chw ili obec
nej zakon trak tow ano dostaw y bezpośrednie 
k ilk u n astu  tysięcy  sz tu k  trzody i  fabryki be
konów rozpoczęły już ich  odbiór.

Posiedzenie K om itetu rozbudowy chłodni 
portowej. W  dn iu  21 bm'. odbyło się w  W arsza
wie w  Państw ow ym  (Banku 'Rolnym posiedze
nie kom ite tu  rozbudowy chłodni portowej 
w  Gdyni. W  obradach  ,którym  przewodniczył 
dyrek to r Borowski, wzięli udział p rzedstaw i
ciele m inisterstw  przem ysłu i  handlu , ro ln i
ctw a i skarflm o raz delegaci cłiłodni. Chłodnia 
portow a w  Gdiyni będzie nadbudow ana o  dw a 
piętra, przez co pojem ność jej zwiększy się 
dw ukrotnie. W ykończenie nadbudow y pro je
ktow ane jest na 1 kw ietn ia^r. 1934. Ogólny 
koszt te j inw estycji 'wyniesie b lisko  półtora 
m iljona złotych.

Obroty handlow e „Sowpoltorgu". Ogólny 
obrót handlow y pom iędzy P o lską  a  Z. S. R. R. 
w latach  od 1926 roku  do 1931 w łącznie wy
niósł: wywieziono z Polski towarów, n a  sum ę 
9.307 tys. dolarów , a  przyw ieziono z R osji So
wieckiej do Polsk i n a  1.989 tys. dolarów’. Obro
ty  „Sowpoltorgu" w  'wymienionym okresie 
wynosiły około 98 m iłjonów  rubli. Jak  się 
dow iaduje Agencja „Iskra", s fe ry  gospodar
cze Z. S. R. R. zgłosiły ostatn io  ofertę n a  za
k up  w  Polsce 200 tys. klg. słoniny solonej. Ze 
względu na nisk ie ceny  proponow ane przez 
Sowiety, tran sa k cji tej narazie nie dokonano.

Utworzenie karte lu  pończoszniczego. Wobec 
sprzecznych wiadomości co do  spraw y karte lu  
branży  pończoszniczej, 'przedstawiciel PAT-a 
iziwróćił się do  Stow arzyszenia Fabrykantów  
Wyrobów iPońoziosznicziych w  Łodzi, skąd  o- 
trzym ał następujące oświadczenie: W  w yniku  

długotrw ałych  pertrak tacy j w  przem yśle ppń- 
czcszniczo-kotonowym doszło wreszcie do cał
kow itego uzgodnienia w szystkich punktów  
spornych, tak , że nic już n ie przeszkadzało u- 
tw orzeniu karte lu . W  związku z  tern w szyst
k ie  bez w yjątku firm y branży  pończoszniezo- 
kotoncw ej podpisały zgłoszenie do karte lu , 
przyczem 95% firm  złożyło ju ż  k au c je  w for
m ie weksli gw arancyjnych. Firm y, k tó re  jesz
cze do  środy bież, tygodnia przew lekły sp ra
wę złożenia w eksli gw arancyjnych, złożyły je 
ostatecznie w  d n iu  dzisiejszym, tak , że pow
s tan ie  k a rte lu  pończoszniczego, obejm ującego 
100% firm  ipończoszniczo^kotoncwych uważać 
należy za rzecz dokonaną. W ybrany został 
tym czasowy .zarząd karte lu , k tóry  -w najbliż- 
czy czasie dopełniony zostanie .przez dwóch 
członków*, reprezentujących firm y pcńczoszni- 
czo-kctonowe prow incjonalne.

Z A G R A N I C A .
Spadek bezrobocia w  Szw ajcarii. Ilość 'bez(- 

rcbotnych w  Szw ajcarji w ynosiła z końcem 
czerwicą 53.860 osób, czyli 4 tysiące m niej, niż 
w  poprzednim  miesiącu. W erost za trudnienia 
zaznaczył się  głów nie w przem yśle w łókien
niczymi i metalowo-maszynowym.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 24 lipca 1938 r.

D e w iz y :  Belgja 124-95, 126-26, 124-64, Gdańsk 173-95 
174-38, 173-52 Holandja 361-25, 362-15 360 35 Londyn 
29-98, 8013, 29 93, Nowy York 6 365, 640 5, 6 32 5, 
Nowy York telegr. 6'37. 6-41, 6 33, Paryż 85 04, 35‘13, 
34-95, Praga 2654, 47 60, 26’48, Szt-kholm 156—, 
155-76, 164-25. Szwajcarja 173— 173 43, 172 57 WJo, 
chy 47-30, 47-53, 47-07, Berlin w obr. pry w. 213-55.- 
Tendencja niejednolita.

Dolar w obr. pryw. godz. 12-30 — 6 37—6-38.
A k c jo : Bank Polski 78’ -, 77 50 Warsz. Tow. Fabr. 

Cukr. 19-—, Starachowice 10 25, 10-10, 4 '/j’/o listy ziem
skie 4 1 —, 41-50, 7% ziemskie dolarowe 3 8 —, 8°/0 m. 
Warszawy 43 —, 42 50.

P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e :  8% budo
wlana 39-—, b"/0 konwersyjna 44'—, 4% dolarowa 48- , 
47-90, 48-25, 7% stabilizacyjna 50 25, 50 38. 10°/„ kole 
jowa 100-75.

Pożyczki polskie w Nowym Yorku: dolarowa 60-—. 
dillonowska 70 OJ, stabilizacyjna 73-—, warszawska 42-—,

G ie łd a  Z iir y c h s fe a i (PAT) Paryż 2024, Londyn 
17-32, Nowy York 368, Belgja 72'27-6, Włochy 27-30, 
Hiszpanja 43-26, Holandja 208 75, Berlin 123-36, Wiedeń 
72 86, noty 67 76, Sztokholm 89-35, Oslo 86 90, Kopen
haga 77—. Sofja— , Praga 15 32, W a r s z a w a  57-75, 
Białogród 7-—, Ateny 2 93, Konstantynopol 2’48, Buka
reszt 3 08, Helsingfors 7-64, Buenos Aires — .

G IEŁD A  ZBOŻOW A W  W A R SZA W IE .
Z dnia 24 lipca 1933 r.

Dziś notowano za 109 kg. parytet, wagon Warszawa, 
w-barrilu hurtowym, ładunkach wagonowych: żyto nowe 
17-60—18 00, żyto s&nd. 1. 19-60—2000, żyto 11. OOCO— 
00 00, pszenica jara czerwona, szklista 38*00— 39-00, 
pszenica jednolita 37-00 — 38-00, pszenica zbierana 
36-00 — 37 50, owies jednolity 18-00 —*19-00, owes 
zbierany 1700—18-00, jęczmień na aszę 1700—1809, 
jęczmień browarniany bea obrotów, gryka 20-03—2100, 
proso 21-00J— 22-00, groch polny z workiem 24-0Q*- 
27-00, groch Victoria z workiem 32'00 — 3600 wyka 
14-00 — 16-00, peluszka OO'OO— 00'00, łubin niebieski 
1000—10-60, łubin żółty 1100—12 00, rzepak zim. nic 
towany, siemię lniane 44'00—46-00, koniczyny nie 
towane, mąka pszenna luksusowa 60 00—65 00, mąka 
pszenna 0000 55 00—6'.-00, mąka pszenna III (poślednia) 
£>0'00—56-00, IV mąka pszenna 25 00—36 00, mąka żytnia 
pytl. 84 00—36-00, żytnia razowa i sitkowa 26-00—27‘00, 
otręby pszenne 13-50—14-60, żytnie 10‘50—11-00, kuchy 
lniane 18 00—19 00, kuchy rzepakowe 14-00—14-60, kuchy 
Błonecznik 1600—16-50, Seradela nie notownaa.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  22 lipca 1933 r. 

Ceny orientacyjne:
Żyto stare 18-25 — 18 60 żjto nowe zdalne do przemiału 

16-76—17-00, pszenica 3600—37-00, jęczmień zimowy 
14-25—16-25, owies 14-60—15 Ot', mąka źytn. 65°/0 wł. worka 
32-00—33-00. mąka pszenna 65% wł. worka 67-00—59 00. 
otręby żytnie 9‘75—10’6'J, pszenne 10-00—l l ’OO, pszenne 
(grube) 11-00—12 00, rzepak 33 00—3100, rzepik 4000— 
41-00, gorczyca 00W—00-00, wyka 12-59—13-50, peluszka 
12 00—13 00, groch Viktorja 00 00 — 00 00, łubin niebie
ski 7-50—8 t.0, żółty 9-50—10 50,

Ogólne usposobienie słabsze.

ś w i a t a .
Ostatnie chwile Jana III.

K w artaln ik  historyczny., rocznik_47, t. I. zaw iera 
relacje K. Sarneckiego, s to ln ika  .litewskiego, z dn. 
20. VI. 1096 o ostatn ich  chw ilach  kró la  Jana III.

Część tej relacji zam ieszczamy poniżej-:
R sn c k  w  ogrodzie.

W  piątek  -przeszły (15 czerwca) jechał był na prze
jażdżkę i tam  ex infestatione kaszlu osłabia! i m a 
ło spal lak  w piątek jako też i w sobotę. Ipso die 
festi-ssimae T rin ita tis  (w sarn  dzień św ięta Trójcy 
,'Przenajśw.), zjadłszy rano  o dziewiąteij. polewkę, 
kazał się nieść dc ogrodu, gdzie się -bawił do samej- 
dw unastej. Obiad potym  dosyć posilny zjadłszy, 
znow u tęsk n ił do ogroduj, w którym  tam: rano, ka
zaw szy sobie podać różne drzew ka i krzalki', non 
senti-t odoratu-nr (nie .poczuł zapachtu).

W estchnąw szy zatem do nieba, kaza ł się. nieść do 
pokoju, tom ie skarżąc się. na słabość, interloquen- 
do, często drżym ając, o szóstej godzinie popołud
niu, pallidus,(b lady) zem knąl s ię  z łóżka i p raw ie 
m orihuudus (um ierający) na ziemi prim am  m iał 
con-virlsionem. 'Przybici ksiądz cum, extrem a u.nc- 
tione (z csta ln iem  nam aszczeniem ), k tó rą  bez p a 
mięci odebrał.

Dano znać królowej I.Mci, która im m ediate (bez
ustannie) patrząc na niego, b lisko  -pól godziny 
tw ardym  snein spala  (królowa była wyczerpana 
czuwaniem  przy królu) tylko co odeszła do swego 
pokoju, dano je j znać, na co patrząc, nc deliqu ium  
patei-etui- (odprowadzona do swego pokoju), uchw y
ciwszy się za  szyję JM;P posła francuskiego. tPręd- 
ko jg. rozebrano do łóżka, przy lam en tach  Serenis- 

-simae Proli (dostojnego potomstwo — zdaje się, że 
w krytycznej chwili w  W ilanowie znajdow ali si< 
tylko dw aj młodsi synowie, A leksander i K on
stanty).

O statn ie  ch w ile .
Ich MIPIP Senatorów^ P ra ła tów  dworskich ad 

slan t iuni (to jest w  obecności wyżej- wymienionych) 
trzeźwili go ok ru tna kupa ludzi, vino emetico, 
nawet i so lą  nozdrza i wargi jego nacierali, wodą 
zim ną piersi polewali i inszemi wódkami ożywia
li. PP. Doktorowie blisko przez godzinę, podnieśli 
go na łóżko już prawie sine sp iritu , (bez duszy), a-ż 
tandem  (jednak) we dwie godziny już znowu, re- 
vivix-t (odżył), rycząc jak  wól.

Więcżo Ji.M-X Wyżyć,ki (sekretarz  w . koronn.) pro- 
ru p it in verba his fornialibus; bardzoś nas WKiMć 
poturbow ał, bośmy już pow ątpili -byli o WKlMci. — 
A dm irabundus (zdziwiony) i niby żegnając się, m ó
w ił: Ja?  — quasi- non ad-hibendo fidem  (jakby nie 
dając w iary), potym  J-MIP general W ielgopolski 
prosił o podanie ręki, aby  mógł zrozumieć silę,-je
go; (szło za,pewne o zmierzenie pulsu), podał rękęt, 
ale ju ż  śm ierte lną w  ujęciu, zdrowej pokazał, toż 
otrzym a) J'.MiP- Poseł francuski, mówił dobrze przez 
dwie godziny, k azał sobie jeść gotować, czapkę, sy
p ia lną  zdjął, gdy JlMIP M arszalek WK do gabinetu 
wszedł. N a  doktorów  ła ja ł, na  chłopca się zmierzył, 
tandem  -przed X Skopowskim  spowiada! się i nim 
cum  viatico ksiądz przyszedł, dysponując go JMX 
B iskup W ołoski, expi-ravi-t (ducha oddal).

P rotok ó ł se k c ji zw łok .
„Onegdajszej nocy, p rzy  bytności JMX inflanckie

go i JM P Sandeckicgo, deputow anych a  m aioribus 
(od starszych) senatorów  exenlerow ano ciało. Ilhi- 
chlizny -nie było nic, nieco i-ntercutialis (podskór
nej) ex occaaione pinguedin i (z powodu otłuszcze
nia). P inguedo zaś lain  in terna, auam  exterm a vix 
non supei-rraturalifl (tłuszcz zaś tak zewnętrzny, jak 
i wewnętrzny ledwo, że n ic  nadnaturalny). Śle
dziona była r.adpsowana. W ątroba nieco tw arda, 
ale żadnych wrzodów w niej nie było, an i skazy. 
Serce piękne, sine m acula  (bez skazy), -pulnronep 
(płuca) nieco sinne -nad powinność i w n ich  'było 
nieco aquosila tis (tu  pisow nię -poprawiono — ? 
cży wodnłstości) jakoby obrzęku płuc (przetlu: 
czono błędno w pisow ni łacińskiej określenie cho
roby). In canali były kam yki, w praw ej nerce ka
m ień d-uźy„ wielki jak  kasztan, o dwóch rogach', w 
lew ej nerce n ic  nie było kam ieni, in vesica' b llis 
(w pęcherzyku żółciowym) nie 'było tylko jeden k a 
m ień wielki, w iększy n-iż półtora gołębiego ja ja  i 
k ilka kam yków  mniejszych, ’żołądek bardzo zdro
wy. także i mózg w  głowie pełny i piękny. .Reli- 
qua w szystkie in testina  (pozostałe wnętrzności) 
były zdrowe-, nieco jednak miejscam i plu-m-bei co
lons (sinego koloru), dlaczego pa tieb a tu r torm ina 
(były znoszone ibóle). Salva venia na owych rze
czach..."

D R U K A R N IA  M A Z O W IE C K A
WARSZAWA SZPITALNA 1 TELEFON 649-04

ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE
KSIĄŻKI, GAZETY, a taKże BLANKIETY FIRNOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, PRZEKAZT ltd. 
Pozatem przyjmuje do artystycznego wyKonania jednobarwne lub w Kolorach na pocztówkach 
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JaK się Kształcił FryderyK II i 
zwany wielKim.

P o jaw iły  się obecnie pam iętniki H enryka de Catt 
m łodego Szw ajcara z Genewy, k tó ry  od roku 1758 
do  1780 b y ł osobistym  sekretarzem  Fryderyka. — 
Catt. przy tacza tam  obszerne rozmowy z królem, 
który zw ierzał się przed nim  ze-swoich rozm aitych 
rozlicznych przejść. Między innymi, Fryderyk  scha
rak teryzow ał swego ojca. „Co za straszny  czlowifrk! 
ale, jak i spraw iedliw y, roztropny i praktyczny! — 
N iem a pan wyobrażenia, jak i doskonały .porządek 
zaprow adził we w szystkich gałęziach a d m in is tra 
cji państw ow ej. Nie było m onarchy, k tó ry  um ia ł 
jak  on w nikać w najdrobniejsze szczegóły, aby u- 
doskonalić w szystkie działy  adm inistracji. Jego 
polityka, jego .podziwu- godna oszczędność i ostra 
dyscyplina, k tó rą  zaprowadzi! w  w ojsku  — po
zwoliły mi zdziałać to w szystko, co dotychczas 
zd-zialalenr. Nie można było z nimi żartow ać. Gdy 
by! w  złym  hum orze, bil kijem  i kopal. N igdy nie 
zapomnę_sceny, k tóra  w ydala m.i się wtedy równie 
straszna jak  -przejścia w K ustrzynie, o których, pó
źniej opowiem. Byłem jeszcze dzieckiem; i deklino- 
w alem  z m oim  nauczycielem, mensa — ae., doml- 
nus — i, a rd o r  — oris, gdy  nagle wszedł król do p o 
koju. Co tam  robisz? ;Papo, d ęk linu ję  mensa — «e, 
powiedziałem. Nagle ojciec w-padł na mego n a u 
czyciela: Ty łotrze! ty chcesz mego syna po łacinie 
uczyć, p recz nri stąd! i zaczął okładać laską n a u 
czyciela i kopiąc go nogą wyrzuci] do drugiego, po
koju. (Przerażony wściekłym wyglądem  mego ojca, 
schowałem się pod stó ł. Mój ojciec powróci! i w y
ciągną! mnie za włosy, wj-po-lićzkował i krzyknął: 
W ystąp mi jeszcze raz  z mensą, a  zobaczysz, jak  cię 
urządzę. K ażda próba kształcenia się by,la przez 
mego ojca surow o zgnębiona. Książki, flety, ręko
pisy. k tó ry ch  dopadl. leciały do kom inka — i za 
każdym  razem  dostaw ałem  cięgi. Jedyną, lek turą , 
na  k tó rą  m i  pozwalał, był Nowy T estam ent. C ią
gle we minie w paja ł konieczność czytania poboż
nych  książek , jak  gdyby chcial ze m nie zrobić te
ologa. To okropne postępowanie, zakaz naw et no> 
drobniejszych rozrywek, nieustanny  przym us, k tó 
rem u byłem: poddany, postrach, w  k tórym  żyłem -  
wywołały we m nie myśl ucieczki. W ypożyczyłem 
sobie paręset. dukatów , gdyż przy skąpstw ie mego 
ojca nie m iałem  an i grosza w kieszeni, i um ów iłem  . 
się z-m oim i dwoma przyjaciółm i K-iejt.hemi i K at- 
tenii. dw om a b. sym patycznym i, a le  równie lekko
m yślnym i jak  ja -ludźmi, że uciekniem y razem . -  
P lan  ucieczki został zdradzony przed m oim  ojcem 
przez list z zagranicy. Osadzono mnie- w K ustrzy
n ie  i postępowano ze m ną po barbarzyńsku.' Nie 
m iałem  -prawa z nikim, mówić, jedzenie dostaw ałem  
przez okienko, a  było przytem  obrzydliwe i zaled
wie wystarczające, aby  z głodu nie u.mrzć. Pew ne
go dnia  wszedł s ta ry  oficer z kilkom a g ren ad ie ra 
m i do niego pokoju. K siążę kochany, biedny k sią 
żę — pow iedział oficer — a  ja  myślalem-. żc m nie 
m a ją  zaprow adzić na miejsce stracenia . Mów pan, 
czy m am  umrzeć, jestem  gotowy! Nie drogi książę, 
nie! Musi p an  tylko pozwolić, aby  grenad-jerzy od
prowadzili cię do okna i lam  m zytrzyniali. Bożą, 
co za straszne widowisko! Mój drogi, w ierny Kat- 
te, m iał być przed ■moim-oknem stracony. Gdy do
wiedziałem się, o  co chodzi,'zem dlałem . I tak  nie o- 
glądałem  tego widowiska, na które ojciec mule 
skazał. (H islorja nieco inaczej przedstaw ia lo  wy
darzenie. F ryderyk wcale s ię  nie troszczył o swe
go przyjaciela, a  naw et obciążył go w swoich, zezna
niach).

—  A m b itn y  z łod z iej. N iejaki -Pe-Uizzara, medjo- 
lańczyk, liczący lat 31, d w uuastrk ro ln ie  k a ran y  za 
kradzież, skazany  przez m iejscowy sąd pokoju za 
kradzież row eru na cztery m iesiące więzienia i 700 
lirów  grzyw ny, zaprotestow ał przeciwko tak łago
dnem u w ym iarow i kary. 'Pcłliz.zara oświadczył, że 
jego godność w ykwalifikowanego złodzieja ’jest u- 
raźona wymiarem, kary, stojącej na poziomie go
dnym  początkujących złodziei.

— B a k cy l trąd u  o d k ry ty . Bakcyl trądu  zos 'a l od
kry ty  w r. 1871 przez Hansena i od tęgo czasu set
ki uczonych sta ra ło  się. otrzym ać ku ltu rę  tcgolv ik- 
cylu d reg ą  laboratoryjną. Wszelkie jednak  dotych
czasowe próby nie udaw ały się. Obecnie jak  donosi 
New York Herald, dw om  uczonym am erykańskim . 
Mac K-ingleyowi i H. -Soule’owi, udało  się po la lach  
pracy izolować bakcyla trądu  i wyhodować go w 
laboratorjum .

_ podwórzowego od zaraz. Ukoń
czona szkoła rolnicza i praktyka. Edm und Meisne- 
rowski Zakrzewo, poczta Hadziłów Łomżyński.
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FR. KOTOWICZ.

Ze  wspomnień emigranta.
1) — ooo—

Kcniec epopei Denikinowskiej. — Ew akuacja 
Odessy.

■Bunza, 'k tóra .preecio-gnęła nad Europą po
między 1914 i 1920 rokiem , w liczając do niej 
wielkę. wojnę, przew rót u stro ju  w  Rosji i woj
nę pcilsko-ibolszewicką, znalazła już w ielu k ro 
nikarzy  i komemtaitorów. 'W ielu wodzów i  mę
żów stan u , k tó rzy  odegrali ipewną. rolę w za^ 
szłych w  tej epoce w ypadkach, w ydało swe 
pam iętniki.

Jednak jedna ae scen tej światowój tragedji 
pozostaje do tąd  zacienioną, przynajm niej dla 
oczu szerokiej publiczności, -mianowicie cala 
im preza generała -Denikiina i  je j katastrofalny 
koniec.

Zastanaw iałem  się 'n ieraz nad pytaniem , 
dlaczego ofensyw a tych wojsk, złożonych z 
naijłepszych elementów w ielkiej a rm ji rosyj
skiej, popieranych przez m ocarstw o enfenty. 
k tóre im  dostarczały  'broni, am unicji i p ie
niędzy, za łam ała .się w chw ili, g:dy zdawało 
się, że jes t b lisk ą  swego celu. Przyczyny tego 
niepowodzenia uświadom iłem  sobie, dcpicrc 
wysłuchaw szy opow iadania k ilku oficerów 
uczestników kampwnji denikinow skiej, e 
szczególnie jednego z  nich, k tó ry  um iał w  spo
sób przekonyw ujący opisać nastroje, panujące 
wśród swych byłych tow arzyszy broni, wyż
szych i  niższych rang , i zobrazować je w 
szczerym opisie w ypadków , k tó re  w  jego 
oczach s ię  rozegrywały.

■Nietyłko wojsko, którem  dowodził Denikin, 
ale i  'to w arstw y  społeczeństw a rosyjskiego, 
k tóre do dziś zostały w  polew ie w ytępione, a  
w połowie ży ją na em igracji, padly  o fiarą 
błędnej .polityki itego generała. N iektórzy Ro
sjan ie do. dziś (dnia -utyskują n a  to , że Denik-in

nie .znalazł żadnego poparciai ze s trony  Polski, 
k tó ra  w  ich w yobrażeniu, gdyby we w łaści
wym czasie chciała izanządzić mobilizację, mo
głaby nietylko przechylić szalę zwycięstwa na 
stronę arnuji białej, a le  ponadto  un iknąć wiel
kiej -wojny z bolszew ikami, .jaka w ybuchła 
w następnym  roku.

Zdanie to  jes t osnute n a  .powierzchownej 
znajomości wypadków, a  bezpodstawność je
go w ykaże opow iadanie mojego inform atora. 
Dalszy ciąg arty k u łu  będę kreślił, pow tarza
jąc jego .słowa: „Gdy Denikiń zdobywał jakie- 
bądź -większe m iasto, natychm iast ogłaszał 
manifest, w którym  oznajmiał, że walczy o 
„odbudowę iWielkiej .Rosji, z dziedzioznem ce
sarstw em  jako  form ą rządu". iPo pew nym  cza
sie, zaczął do  tych swoich proklam at-yj doda
wać słow a: „w jej poprzednich granicach". 
Przy sztabie D enikina baw ili liczni oficerowie 
państw  E'nitenty; znajdow ał się -także delegat 
rządu polskiego. Łatwo 'zrozumieć, jak ie  w ra
żenie na Polakach  m usia ła wywrzeć ta 
w zm ianka „o poprzednich granicach". W tych  
w arunkach o  żadnem  w spółdziałaniu, choćby 
tylko moralnem, ize s trony  Polsk i, motwy być 
nie mogło.

D rugi kardynalny  b łąd  popełnił Denikin na 
początku sw ej ofensywy. Kozacy Kubańscy 
ustanowili na północnym  K aukazie jak iś rząd 
autonomiczny, -do którego wybrali GO delega
tów, m ającycłi stanow ić senat, tej autonomicz- 
tej prow incji. Denikin uznał ton .postępek za 
bunt przeciw ko w ładzy cesarskiej, k tó rą  re
prezentował. Posła ł w iec do P ia tigorska kilka 
pułków, złożonych z elementów obcych Koza
kom, i  wszystkich 60 przedstaw icieli Kubań- 
ców kazał rozstrzelać. T akie fałszywe posu
nięcia s ą  zarodkiem  klęsk; nieprzyjaciel zaw
sze jo w yzyskuje. Bolszewicy nie om ieszkali 
w ysłać -liczinych ag itatorów  n a  K aukaz, aby 
nam aw iali Kozaków do przejścia -na ich s tro 
nę. W  kró tk im  czasie m iały s ię  okazać fatalne 
następstw a fej nieoględnej taktyki. M arsz na 
Moskwę (postępował system atycznie. Kijów, 
Poltaw a, K ursk, by ły  .w rę k ach  a rm ji białej.

Bitwa w rzała około m iasteczka Bogoduchowo, 
na iin ji obronnej - Moskwy, o  120 kilom etrów  
od niej. B ronili tu  pozycji m arynarze Troc
kiego, którym  rozdaw ano kokainę. Miasteczko 
sześć ra zy  .przechodziło ® rą k  do  rąk , -wreszcie 
cstateczmio -opanował je oficerski p u łk  Deni
k in a  'W M oskwie 'powstała pan ik a , i robiono 
przygotow ania do  ew akuacji instytucyj rządo
wych.

•W tak ie j chw ili zam iast oczekiwanego przez 
w szystkich ostatecznego pochodu n a  stolicę, 
Denikin nakazał odwrót. Z początku nie ro 
zum iano pobudek tego postanow ienia, lecz 
w krótce rozeszła się wiadom ość, że Kozacy 
Kubańscy, stanow iący p raw e skrzydło arm ji, 
zbuntowali s ię  i zaatakow ali je j tyły. Trzeba 
było dokonać zm iany frontu. W ojsko nie było 
zdolne do w ykonania te j trudnej operacji. — 
Odwrót zam ienił się w  klęskę. Był on jedno
cześnie selekcją w ojska. Tylko jednostki bo
jowe najdzielniejsze i najbardziej' świadom e 
swej roli p rzedarły  s ię  wiraż ze swoim  wodzem 
do bazy operacyjnej, t .  j. do  Krymu. Reszta 
rozpraszała się w ucieczce, niektórzy nawet 
przechodzili do nieprzyjaciela.

Mój in form ator odbył k am pan ję  w  korpusie 
generała Bredcwa, k tó ry  działał na Ukrainie. 
Gdy przyszedł rozkaz odw rotu, -lewe skrzydło 
o trzym ało rozkaz cofania się w kierunku 
Odessy i za jęcia tego m iasta. Nie m iało ono 
przed sobą poważniejszych sił nieprzyjaciel
skich. Trudności w ynik ły  z przyczyn wewnę- 
trz.nych, z głębokiej dem oralizacji żołnierza, 
k tó ry  .prz-es-tał wierzyć w  możliwość zwycię
s tw a i z apaltji dowództwa. Zaczęły się sloty 
jesienne i dreg i rozgrzęzły. Pochód utrudniały 
ogrom ne tabory. Do w ojsk (przyłączało się 
m nóstw o uchodźców, -ziemian lub zamożnych 
mieszczan, usiłujących ra tow ać, co -mieli n a j
bardziej wartościowego. -Wielu z  nich zapisy
w ało -się do  arm ji jako  ochotnicy. W ielu  ofi
cerów  w iozło z  sobą rodziny i ilohytek w łasny, 
a .niektórzy tow ary zarekw irow ane. Na ty ły  
arm ji s ta le  napadały  bandy, m ianujące się 
wojskiem -ukraiński,em, nom inalnie pozosta

jące pod  dowództwem T iu tiunnlka , w rzeczy
wistości dz ia ła jące każda n a  sw oją rękę. Te 
w a tahy  przenosiły  się z m iejsca n a  m iejsce 
z w ielką szybkością, m ając dobre konie. P ie 
chota -była przewożona na -wozach rekwiro- 
wanych u chłopów. N apadały te bandy  zawsze 
w nocy, czasom -udawało się im zaskoczyć we 
śnie i  w yciąć w  p ień  oddziały -wojska deni- 
kinowskiego, liczniejsze od siebie i zwykle 
zjaw iały się w’ odległości kilkudziesięciu kilo
m etrów od m iejsca, w  którem  by ły  sygnalizo-

S tan zdrowotny arm ji był bardzo zły. Sze
rzył się  -tyfus p lam isty . Depresja -ogólna do
szła do tego, że w  końcu już n ik t n ie  wydawał 
żadnych rozkazów. Pochód sta ł s ię  bezładnym. 
Pułk, w którym  służył m ój inform ator, wlókł 
się jeden z ostatn ich . M iał w-ielu chorych. (Po
suw ając s ię  iprzez step y  C hcrsońskiej guiieruji. 
dotarł dopiero w drug ie j .połowie g ru d n ia  do 
m iasteczka Berezów-ka odległego o  90 kilo
m etrów od Odessy. W  -towarzystwie .paru ofi
cerów i  dw óch ziem ian b raci Z., z -którymi 
mój in form ator przebył osta tn i etap, będąc 
sam  w  gorączce, rozlokow ał się  on w  pew nej 
chacie chłopskiej. B racia Z. wieźli dużo spi
rytusu, ipito więc coniem iara. Gdy trzeba było 
w yruszać w  dalszą drogę, okazało się, że a u 
tor 'przytoczonych tu  w spom nień d o sta ł ty fu
su. Jeżeli dzisiaj żyję, zawdzięczam to  jedynie 
dwóm braciom  Z., k tó rzy  go okutanego w  ko
żuch, w sadzili n a  konia, przyw iązali do  siodła, 
a potem -jadąci ipo obu s tronach  podtrzym y
wali by nie spadł. T ak przejechano ca łą  dobę 
w m roźnym  w ietrze grudniow ym . Nie w yraź
nie .pamiętam, jak  m nie  już w  m ieście 'zdej
mowano z  konia, ja k  m nie w niesiono d o  ja 
kiejś izby szpitalnej, a  po tem  strac iłem  przy
tomność — opow iada bohate r epopei deniki- 
nowiskiej.

Go s ię  działo w  Odessie w pierw szej polewie 
stycznia, w ie on jiuż ty lko  iz opow iadań tych, 
k tórzy  go odwiedzali, gdy zaczął pow racać do 
zdrowia: Zdaw ałoby sie, że ta k  d u ża  arm ja , 
wszełdlszy do m ia s ta  n ie  m ającego żadnej z a 

łogi, może z łatw ością ogłosić rząd wojskowy, 
w yznaczyć kom endanta i utrzym ać (porządek, 
a  naw et zbudow ać prowizoryczne fortyfika
cje  i bronić m iasta. A jednak -nic z tego nie 
zrobiono, mimo że nieprzyjaciel trzym ał się 
w defensywie n a  Iinji odległej około 200 
wiorst. M ianowano kom endantem  niejakiego 
pułkow nika Kinpioznikowa, k tóry  n ic n ie  or
ganizował, n ie  wydał żadnych rozkazów, a  po 
kilku dniach  padł od kuli jakiegoś ukrytego 
bolszewika na -jednej iz ulic. 'Petem  postano
wiono ogłosić, że m iasto zostało 'powierzone 
opiece form acyj U kraińskich, wywieszono fla
gi b łękitne z, żóltem, ale  przez ca ły  czas pano
wał bezgraniczny nieład. K aw iarnio i  k ab a
rety -były o tw arte ca łą  noc, oficerowie p ili -bez 
wytchnienia, robiono 'najrozm aitsze tra n sa 
kcjo -w w alu tach  izagrauioznych. Każdy stara ł 
się spieniężyć to , co  zdołał przynieść do  Odes
sy. Znaleźli się naw et kupcy  n a  te  w szystkie 
przedmioty. Znalazła się tak-że gotów ka w  do 
larach, fun tach  i w  zlocie. Widłoczne było, że 
wszystkich ogarnęła jedna ty lko  m yśl: w ydo
stać się z 'k ra ju  opanow anego przez bolszew i
ków, -zdobyć zapas gotówki, za k tó rąby  można 
było żyć zagranicą, aż do unorm ow ania s to 
sunków w  Rosji"...

'Były jednak  w yjątk i. G eneral Bredow zdo
łał zebrać kilkanaście tysięcy 'ludzi, a  którym i 
opuścił Odessę i poszedł walczyć z bolszewi
kami. 'Później, ipo kilkum iesięcznej walce, 
przeszedł D niestr w  Mohylowie Podólskim 
i złożył broń, wkroczyw szy do  Polski.

P u łkow nik  S truk  zebrał rów nież k ilk a  ty 
sięcy żołnierzy, z którym i w yruszył, by prze
drzeć s ię  do K rym u. A z K rym u dochodziły 
różne wieści, że oficerowie (jednogłośnie w y
brali generała W rangla n a  naczelnego dow ód
cą, że opracow ują tam  p lan y  i  rob ią  przygoto
w an ia  do rozpoczęcia nowej ofensywy na 
wiosnę. W szystko to  nie zddłało jednak n a ru 
szyć inerc ji, ja k a  opanow ała w ojska skupione 
w Odessie, gdzie sy tuacja  s taw ała  s ię  z każ
dym  dniem  gorsza". (Dok. nastąpi).

Wyd.| POL. POWSZ. SP. WTD. Odbito w drukarni „Czasu" w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika. Redaktor odpowlodzlalny: W ładysław Szydłowski.
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